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, V. SOBOTĘ o godz. 18-tey 
przed Pomnikiem Wdzięcznoś­
ci w  Szczecinie odbył się ca­
pstrzyk poświęcony 34 roczni­
cy A rm ii Radzieckiej. Na zdję 
ciu na cokole pomnika przed 
zniczem przemawia do zebra­
nych delegacji i  publiczności 
sekretarz Okręgu Tow. t rzy- 
jaźni Polsko -  Radzieckiej — 
Przybylski. Po przemówieniu 
odbyło się złożenie wieńców, 
którym i ludność szczecińska 
uczciła pamięć żołnierzy ra­
dzieckich, p o le r'"ch  przy w y ­
zwoleniu Ziem Zachodnich 
spod jarzma hitlerowskiego.

Foto — Cieślak

Uroczystą
akademią

uczcił
Szczecin

34 rocznicę
Armii

Radzieckiej
W C Z O R A J  w  sali Teatru
’  '  Współczesnego odbyła się 

uroczysta akademia ooświeco 
na 34 rocznicy powstania A r­
m ii Radzieckiej. Zagaił akade 
m ię przewodniczący Prez. 
WRN — Nowak, po czym w 
prezydium zasiedli: konsul 
Związku Radzieckiego w  
Szczecinie — Borysow, kon­
sul Czechosłowackie} Republi 
k i Ludowej — Stereczek. se­
kretarze KW  PZPR Lewin i 
K arp, oficerowie Wojska Pol 
skiego, przodownicy wyszko­
lenia bojowego, przodownicy 
pracy szczecińskich zakładów: 
Magdzik, Kępa Zimny, M ro­
wiński, przedstawiciele organi 
zacji społecznych i  młodzieżo­
wych.

PRZEDSTAW ICIEL Odro­
dzonego Wojska Polskiego 
major W alentin wygłosił re f 
rat, w  którym  omówił powsta 
nie i  historię niezwyciężonej 
A rm ii Radzieckiej — Wyzwo- 
lic ie lk i Ludów,’ strażniczki 
Światowego pokoju. Święto

(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)

29 bm.
odbędzie się
102 posiedzenie 
Sejmu
Ustawodawczego

A j  ARSZAŁEK SEJMU U- 
stawodawczego RP Wła­

dysław Kowalski wydał zarzą 
dzenie zwołujące 102 posiedzę 
nie Sejmu Ustawodawczego 
RP na dzień 29 bm. na godz.

Naród francuski

protestuje przeciw
wskrzeszeniu Wehrmachtu 
i likwidacji

francuskiej armii narodowe;
Potężne wiece protestacyjne 

w całej Francji
UCHW AŁA francuskiego zgromadzenia narodowego, po 

wzięta n ik łą  większością 40 głosów, w  sprawie przy­
stąpienia F rancji do „a rm ii europejskiej“ , rem ilitary- 

zacji Niemiec zachodnich i  likw ida c ji francuskiej arm ii na­
rodowej — wywołała w  całej F rancji silne protesty.

W CAŁEJ FRANCJI odby- Przewodniczący francuskie- 
wają się potężne wiece p ro - go kom itetu obrońców poko- 
testacyjne z udziałem przed- ju  Yves Farge zwrócił uwagę 
stawieieli wszystkich warstw  na katastrofalną sytuację go- 
ludności. spodarczą Francji, której przy

Na wiecu w  M arsylii po- czyną jest wyścig zbrojeń, na 
wzięto uchwałę, stwierdzają- rzucony Franc ji przez obce si- 
cą, że zabowiązania rządu fran ły.
cuskiego wynikające z konie- Zjazd postanowił wystoso 
rencji lizbońskiej w  niczym wać pismo do wszystkich dc
nie wiążą narodu francuskie­
go.

Rezolucja stwierdza, że u- 
chwała w  sprawie »arm ii eu­
ropejskiej“  jest sprzeczna z 
wolą narodu francuskiego i
podkreśla konieczność wspól­
nej w a lk i narodu francuskie­
go i  niemieckiego przeciwko 
rem ilitaryzacji Trizonii.

Podobne rezolucje uchwa­
lono na wiecach w  Tarbes i  
P ortrieux i  w  w ie lu  innych 
miej scowościąch.
Y U  LYO NIE odbył się w ie lk i 
'  '  zjazd obrońców pokoju z 

10-ciu departamentów Fran­
cji. Podczas obrad zabrał 
głos generał Corquille, który 
napiętnował p ro jekt wciele­
nia francuskich s ił zbrojnych 
do „a rm ii europejskiej“ .

P ro jekt ten — powiedział on
— oznacza przekształcenie ar 
m ii francuskiej w  faszystow­
ską legię cudzoziemską. Euro­
pa, którą budują Amerykanie
— jest Europą Hitlera.

Sekretarz generalny francu­
skiego komitetu obrońców po­
koju — Vigne oświadczył: 
„N ie ma chw ili do stracenia. 
Wszyscy ludzie dobrej woli 
muszą stanąć do w a lk i o oca­
lenie pokoju."

putowanych z żądaniem nie' 
dopuszczenia do rem ilita ry- 
zacji Niemiec zachodnich. 
Uchwalono również rezolu­
cję, podkreślającą koniecz­
ność uzdrowienia gospodar­
k i francuskiej przez przy­
wrócenie normalnej wym ia­
ny handlowej na zasadzie 
równości między wszystkie 
m i kra jam i.

Polska 14-ta
na Olimpiadzie
Hokeiści pokonali 
Norwegię 4 :3
W  P O N IE D Z IA Ł E K  R AN O  n i 

stadion ie A m fi Jo rd a l zdoby­
liś m y  wreszcie u p rag n ion y  p u n k t 
w  k la s y fik a c ji o lim p ijs k ie j, s ta ło  
to  się d z ię k i zw yc ięs tw u naszych 
hoke is tów  nad N orw eg ią  4:3, zw y  
c ięstw u — k tó re  osiągnęliśm y po 
dram atyczne j i  pe łne j nerwow ego 
napięcia w alce . D rużyna nasza bo­
w iem  zagrała jeden z . na js łab­
szych m eczów, będąc w idocznie 
przemęczona i  przedenerwowana. 
P ierw sze dw ie  te rc je  zakończy ły  
się w y n ik ie m  1:2, j  1:1. S tan ten 
n ie  b y ł efektem  lepszej g ry  N o r­
w egów  lecz raczej chaotyczne j i  
nieprzem yślanej g ry  naszej rep re 
zen ta c ji. D op iero  w  trzec ie j te rc j i  
na stąp iło  ockn ięc ie  się Po laków. 
Z do by liśm y bow iem  w  osta tn im  
okresie m eczu dw ie  b ra m k i co 
zadecydowało o uzyska n iu  szóste­
go m ie jsca w  tu rn ie ju  ho ke jo w ym  
O lim p ia d y  oraz o up lasow an iu  się 
naszej rep re zen tac ji w  ogólnej k ła  
s y flk a c ji Ig rzysk  Z im o w ych  na 14 
m ie jscu. W  te n  sposób w yprzedz i 
liś m y  16 państw.

¡BSSOSCZSSIE NA srp. 3)

3.500.000 metrów 
w ięcej tkanin
niż w ub. roku 
wyprodukuje
przemysł wełniany
W MYŚL ZAŁOŻEŃ Naro­

dowego Planu Gospodar­
czego na rok 1952 przemysł 
wełniany ma wyprodukować 
w roku bież. o 3 i  pół miliona 
metrów tkanin więcej niż w 
roku ubiegłym.

Obok zwiększenia ilości tka 
nin wełnianych nastąpi dal­

ie polepszenie ich jakości.
Rozszerzona zostanie rów­

nież zapoczątkowana w ro­
ku ubiegłym produkcja tka 
n in wełnianych, połączonych 
z przędzą lnianą. Tkaniny te 
mają tę zaletę, iż nie tracąc 
właściwości cieplnych, są o 
wiele trwalsze i mocniejsze.

W NIEDZIELĘ rozdano na­
grody w  konkursie „Tak w i­
dzę N i e m c y N a  zdjęciu — 
przewodniczący WKOP — Je­
rzy Andrzejew. wręcza I  
nagrodę — radioodbiornik 
„Aga" — laureatowi konkur­
su „Tak widzę N iemcy" — 
ob. Papieżowi Rajmundowi, 
pracownikowi Bazy Rybackiej 
w  Świnoujściu.

W OSTATNICH dniach z ko 
mendy Woj. PO „Służba Pol­
sce“  odjechało do szkól zawo­
dowych kilkunastu junaków  
z woj. szczeciński go, będą oni 
zdobywać piękny zawód jak im  
jest górnictwo w  Polsce Ludo­
wej. Na zdjęciu o l  lewej ju ­
nacy: ZYGMUNT PASIECKI 
i  JAN  KŁOSEK obaj z pow. 
Łobez, którzy p ierwsi zgłosili 
się ochotniczo wyjazd do 
szkół górniczych. Pierwszy z 
nich pracował j  ko robotnik 
w cukrowni, drugi — w  ma­
ją tku  PGR Runowo. Jan K lo- 
sek wstępuje w  ślady ojca, 
który byl też górnikiem. Gór­
nicy w  Polsce Ludowej otocze­
n i są opieką państwa , zapew­
nioną im  w  Karcie Górniczej.

Foto— Cieślak

W USA na zdrowie publiczne 
przeznacza się 0,9 proc. budżetu 
w Polsce Ludowej - około 20 proc.

Konstytucja
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

zabezpiecza
każdemu Obywatelowi 

prawo do ochrony zdrowia 
oraz pomocy w razie choroby 

lub niezdolności do pracy
PIERWSZY PUNKT a rty - skiej Rzeczypospolitej Ludo- 

ku'łu 60 pro jektu  Konsty- wej mają prawo do ochrony 
tuc ii brzmi: „Obywatele Pol- zdrowia oraz do pomocy w  ra 

zie choroby lub  niezdolności 
do pracy” .

Oto co w  związku z tym  ar­
tykułem  mówi DR M ICHAŁ 
TE LA TY C K I profesor Aka­
demii Medycznej w  Gdańsku.

„W  układzie stosunków 
społecznych w  Polsce mię­
dzywojennej (podobnie jak 
zresztą w  obecnych warun­
kach społecznych we wszysl 
kich krajach o ustroju bur- 
żuazyjnym) lecznictwo łu ­
dzi ze świata pracy trakto ­
wało się jako zło koniecz­
ne. I  tak np. lecznictwo zam 
knięte t j.  glówrtie szpitale 
— przed wojną zupełnie nie 
odpowiadało zauotrzebowa- 
n iu ludności. Przed wrześ­
niem 1939 r. m ieliśmy zaled 
wie 69.361 łóżek w  zakła­
dach leczniczych, t j. 21 łó ­
żek na 10 tys. mieszkańców. 
I  dopiero nowe podejście do 
zagadnienia ochrony zdro­
w ia łudzi pracy najlakonicz 
n ie j wyrażone w  art. 60 pro 
jektu  Konstytucji stworzy­
ło ramy do ostatecznego i  
najwłaściwszego ziałatwie- 
n>a sprawy. K ierownicy m i 
nisterstwa zdrowia po tra fili 
również na odcinku swego 
resortu wzbudzić w  kadrach 
i  masach odnowiedni entu­
zjazm twórczy, w  wyniku 
którego już w  roku 1949 osiąg­
nięto liczbę 36 łóżek szpital 
nych na 10 tys. ludności.

Zgodnie z zapowiedzią m i 
nisterstwa zdrowia w  ciągu 
okresu objętego Planem 6- 
Ietnim mamy uzyskać dal­
szych 39 tys. łóżek w  te j 
liczbie 5.400 w  izbach poro­
dowych i w  izbach chorych 
przy wiejskich ośrodkach 
zdrowia przy czym wskaź­
n ik łóżek szpitalnych wzroś 
nie z 36 na 46 na 10 tys. lud 
dności. Średni przyrost rocz 
ny łóżek ma wyńosić w  okre 
sie 6-Iecia 6.650 t j.  6-lcrot- 
nie więcej niż w  okresie 
przed wrześniowym.

^DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)

Z szybkością
1.100 m na sekundę

cień księżyca
przebiegł
po powierzchni 
ziemi
T fL K O  „SZCZĘŚLIWCY“ , 

zamieszkali pod pogodnym 
w dniu wczorajszym niebem i  
ty lko  w  pasie 140 do 80 km  mo 
g li obserwować w  poniedziałek 
pehie zaćmienie słońca. W pa­
sie 7000 km mogli je  obserwo­
wać jako . .ęści„vve również 
prawie wszyscy mieszkańcy 
A fryk i, całej E —opy i  znacz­
nej części Azji,

Zachmurzenie nad Szczeci- 
nem nie pozwoliło nam w  peł­
n i oglądać owego częściowego 
zaćmienia słońca przysłonięte 
go księżycową kulą — jak  dla 
nas — do je ’ e j ćw ierci sło­
necznej średnicy. Poprze: 
chmury ukazywało się czasem 
słońce i  nawet bez osłony oczu 
można było dostrzec nasuwa­
jący się ciemny krążek na ja ­
sną tarczę. Przy tak n iew iel­
k im  zasłonięciu tarczy słonecz 
nej nie odczuwa się zmniejszę 
nia intensywności światła sło­
necznego.

Pierwszy ślad półcienia, jak 
to było zresztą z góry obliczo­
ne przez astronomów, ukazał 
się w  Zatoce Gwinejslciej, 
zanik półcienia nastąpił w  za­
chodnich Chinach. Cały bieg 
cienia księżyca po powierzchni 
ziemi odbył się z szybkością 
1100 m na sekundę, a więc 
podróż ta trw a ł 1 godziny i  4 
m inuty, w  czasie których cień 
przebiegł 12.000 km.

*  UCHW AŁA „w ło sk ie j p a r t i i 
c ja lis tyczne j“  wyznaczeni zostali 
na stanowisko sekretarza p a rtii 
Giuseppe R om ita  i  na  jego zastęp 
cę —  M atteo  M atteo ti. Saragate zo 
s ta l odsun ięty od k ie row n ic tw a par 
t i i .  Zm iana ta  je s t w yn ik iem  ta rć  
w łon ie  w łoskich ..socja listów "

*  W  BE RLIN IE  odbył się w ie lk i 
wlec poświęcony 5 leciu zw iązku o- 
f la r  reżim u hitle row sk iego (VVN ). 
Na w iecu przem aw iał prem ier Uro- 
tew ohl, potępia jąc m . in .  a a t j i t i -  
rodowa po lityk®  Adenausfa.

■Dziś-poprzez
Ś N I E G I  
P I A S K I  
D Ż U N G L E

W
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NAGRODY
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Nasz konkurs:„K urierem “
naokoło
świata

k o c h a n i  c z y t e l n ic y :

-k  dyś w  w yobraźni po  da lek ich ,
dziw nych k ra inach, k io  n ie  cwało­
w ał na  k o n in  po bezkresnych pam 
pasach A m eryk i, k to  n ie  p łyn ą ł do 
m roźnych złem  a rk tycznych wraz 
ż Am undsenem , Scottem , czy B y n i 
sem, k to  n ie  ś ledził s łynne j pod­
róży „C ze luskina“ , k to  wreszcie 
n ie  wędrował wskroś rozpalonych 
p iasków Sahary i  n ie  staw ał oko 
w  oko z lwem?...

I  w łaśn ie nasz ko n ku rs  przypom  
n i  W am te  m łodzieńcze podrożę w 
snach, przypom ni je  1 ua k tu a ln i. 
U jrzyc ie  w  n im  n ie  ty lk o  dżungle, 
stepy, p iask i 1 góry da lek ich k ra - 
iów , ale rów nież lu d y  zam ieszkują 
će te  ziem ie. W  ciągu k i lk u  dn i 
przem ierzym y glob z iem ski wzdłuż 
i  wszerz. Przenosić się będziemy

Rrzy pom ocy Kurie row ego w eh iku- 
i  z nad rów n ika  aż pod k o lo  pod 

biegunowe. T y m  w eh iku łem  będzie 
— w yobraźnia . Za je j  pomocą bez 
t ru d u  odgadniecie, w  Jakim  k ra ju  
się zna jdziem y...

W AR U N K I KO NKURSU:
Są bardzo proste. Z  podanego o- 

p isu  należy odgadnąć nazwę odpo­
w iedniego k ra ju . Będzie Ich  U>. 
Następnie nazwę tę  na leży wpisać 
do kup on u, k tó ry  zam ieścim y na  
zakończenie. Pierwsze l ite ry  nazw 
1S k ra jów  dadzą a k tua ln e  hasło- 
k lucz. K u po n  wraz z hasłem prze 
słać trzeba do naszei R edakc ji (na  
kopercie zaznaczcie: „K o n k u rs  K u ­
rie rem  na  oko ło  św iata“ ). A le  — 
(n iestety , zawsze m us i być to  
„a le " !)  uw ażajcie, bo...

KR AJ to  n ie  państwo, a więc 
może sie zdarzyć, że nazwa k ra ­
ju  będzie In na  n iż  nazwa pań­
stwa, w  k tó rym  on  leży.

D W IE  pierwsze li te r y  nazwy 
k ra ju  mogą rów nież składać się 
na  hasło,

LITE R Ę  „ a "  trzeba czasem za­
m ie n ić  na , A ta k  samo „e “  na 
„e‘\

K R AJE poda jem y w  kole jności 
ta k ie j, ja k ą  tw orzą ic h  pierwsze 
l ite ry , dające hasło-klucz.
A  Więc w  drogę! J u t ro  wyruszy­

m y do pierwszego z  p ię tna s tu  k ra ­
jów .

W  a rtyku łach  p ro je k tu

naszej Konstytucji
zawarte są w a ru n k i życia

warunki rozwoju 
każdego Polaka

Szczecin uczcił
34 rocznicą 
Armii Radzieckiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. l>

A rm ii Radzieckiej jest szcze­
gólnie drogie narodow i pol­
skiemu, k tó ry  zawdzięcza je j 
wolność i  możność budowania 
szczęśliwego żyda.

„W  oparciu o braterską 
przyjaźń t pomoc W ielkie­
go K ra ju  Rad —  powiedział 
m. in. m jr. W alentln — na­
ród polski wnosi swój wkład 
w  w ielkie dzieło obrony po 
kojn, budując potęgę swo­
je j Ojczyzny oraz swą lep­
szą 1 szczęśliwszą iprzysz- 
szłość.

Wyrazem i  odzwierciedlę 
niem historycznego oslągnlę 
cła narodu polskiego jest 
pro jekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 
Unaocznił on każdemu czlo 
w iekowi pracy co osiągnę­
liśm y w  ciągu 7 lat.

I  dlatego święcąc rocznicę 
bratn ie j A rm ii Radzieckiej 
w  okresie ltledy trw a  ogól­
nokrajowa dyskus ji nad 
projektem Konstytucji, na­
ród polski z tym głębszą 
serdecznością i  wdzięcznoś­
cią zwraca się myślą i  uczu 
ciem ku te j sile, k tóre j zaw­
dzięcza to  co najdroższe: 
wolność Ojozyzny ł  wolność 
człowieka pracy’’.
W bogatej części artystycz­

ne! wystąpili artyści teatrów 
szczecińskich, orkiestra RTM 
oraz zespoły świetlicowe.

Napisał Zbigniew Mitzner
N A  PRZESTRZENI tysiąclecia h is torii państwa pofokle- 

go, Konstytucja roku 1952 stanowi wydarzenie h i­
storyczne nie ty lko  h is torii Polski wieku XX, ale całej 
h istorii Polski — h is torii wypełnionej po brzegi krzywdą i 
nędzą, uciskiem, wykonywanym przez garść rządzących, wo 
bec m ilionów poddanych miast 1 wsi.

pokrzywą dożywia się. I)om 
jego przez pana spodlony, 
ciemny, smrodliwy, okrop­
niejszy, niż więzienie zło­
czyńcy".

TE W ARU NKI, zgotowano 
chłopom spowodowały w prze 
ciągu wieku X V III  dokonanie 
jednej z najważniejszych 
zbrodni w dziejach Pol­
ski. spowodowały wymarcie, 
zmniejszenie się ludności 
chłopskiej o Jedną trzecią, 
czyli o około 2  m iliony dusz. 
Kapitalizm, rozwijający się na 
ziemiach polskich od połowy 
wieku X IX . niósł rozwój 
przemysłu, komunikacji, uno­
wocześnienie metod produk­
c ji. ale zawsze kosztem wa­
runków życia 1 samego życia 
najszerszych mas ludowych. 
Gdy rozkwita ł Już w K ró­
lestwie Kongresowym, gdy 
p ław ił się w olbrzymich zys 
kach, w roku 1898 stwierdzo­
no w Warszawie, że domy no­
clegowe udzielają bezdomnym 
przeciętnie rocznie 350.000 
noclegów. W  tymże czasie 
stwierdzono w Warszawie, l t  
śmiertelność wśród robotni­
ków Jest trzy razy większa, 
niż wśród burżuazjl.

Na tym  tle, w  związku z ty 
m i liczbami, rozpatrywać na­
leży i  zastanawiać się nad a r­
tyku łam i K onstytucji mówią­
cym i o prawie do pracy, w y ­
poczynku, do ochrony zdrowia.

Jeśli na tle  tych k ilk u  liczb, 
na chyb ił -  t ra f i ł wybranych 
z nleułożonego wielkiego rocz 
nika statystycznego przeszło­
ści, rozpatrywać będziemy za­
gadnienie niedorozwoju um y­
słu i  dusz ludzkich, zaprze­
paszczenie talentów i  geniu­
szów ludowych, zmarnowa­
nie olbrzym ich sił fizycznych 
1 moralnych, zrozumiemy za­
sadniczą różnicę między tym  
co jest i  tym  co będzie —  a 
tym, co było.

HU M AN IZM  — to znaczy 
troska 1 miłość człowieka. 
Nasza Konstytucja mówi o 
władzy ludowej, o organiza­
c ji tę j władzy, mówi o pra­
wach 1 obowiązkach człowle 
Ka w  Polsce. Jakież to pra­
wa człowieka w  Polsce rea­
lizu je  Państwo Ludowe ł  Ja 
kież to prawa Konstytucja 
zabezpiecza? Jeszcze raz to 
powiemy — prawo do p ra ­
cy, prawo do nauki, do ople 
k l zdrowotnej, do wypoczyn 
ku, do ku ltury .
Dlaczego to  szerokie masy 

ludowe przy jm u ją  tak Jak po-

DO DZIŚ Jeszcze na bar­
kach naszych, w ciele na 

szym nawet, w niedostatkach 
naszych 1 brakach, w niedoro­
zwoju, odnajdujemy dziedzic­
two wiele - set lat liczącej 
przeszłości. Sprawując władzę 
w im ię swoich interesów, 
szlachta i  arystokracja, obszar 
nicy, bankierzy 1 fabrykanci

S i ln ia ll codziennie zbrodnie 
ec narodu, hamując, po­

mniejszając Jego rozwój. Jako 
sprzeczny z ich interesami 1 
ich zarobkami.

W  niektórych powiatach 
Kongresówki w latach dzie­
więćdziesiątych zeszłego wie­
ku, dokonano pomiarów wzro­
stu chłopów, dawniej pań­
szczyźnianych I ich dzieci o- 
raz chłopów pracujących nie 
na pańszczyźnie, w, dobrach 
królewskich i  Innych. Pomia­
ry  te wykazały, że przeciętny 
wzrost chłopa pańszczyźniane 
go mniejszy Jest o 10 centy­
metrów od przeciętnej wzrostu 
chłopów wolnych. Badania 
przeprowadzone w roku 1898 
w powiatach płońskim 1 płoc­
kim  wykazały, że chłop mało­
rolny ważył przeciętnie 141.5 
funta, chłop bogaty 162,4 fun 
ta, a drobny szlachcic 167 i 
1/3 funta. W ielk ich obszarnt- 
ków, ant fabrykantów nie wa­
żono.

„Nasz kmiotek — pisał 
bezimienny autor w  roku 
1788 — więcej płaci, niż Je 
go s iły  wystarczają... Kiedy 
prawie jak bydlę, bez mię­
sa, bez okrasy żyje, z p łó t­
na siermięgą łataną odzia­
ny, nogi bose, albo łykiem 
obute. Dzieci do k ilku  lat 
bez koszuli, nagle, piec je 
ty lko  ociepla, pościel z gro 
chowln sromotną weretą 
(płachtą) okryta, w czym 
chodzi, tym się przykrywa, 
kuchenne naczynia złotego 
nie warte. Spiżarnia z węzeł 
ka mąki złożona t to u pa­
na, albo u sąsiada wyżebra­
na, na wiosnę chwastem 1

*  24 BM . ODBYŁA SIĘ w W a rs»  
w ie pierwsza narada przodowników  
n a u k i i  pracy społecznej zasadni­
czych szkół zawodowych sto licy . 
Obrady kon fe re nc ji poświęcone by­
ły  om ówieniu w yn ików  nauczania 
fo rm  pracy I  w ym ianie dośw iad­
czeń przodowników  n a u k i i  pracy 
społecznej.
*  W ZAK ŁAD O W YM  DOMU K U L 
TU R Y h u ty  „B a to ry “  odbyła się 
uroczystość wręczenia sztandaru 
przechodniego CRZZ zwycięskiej 
załodze te j h u ty . k tó ra  osiągnęła 
najlepsze w y n ik ł we współzawod­
n ic tw ie  m iędzyzakładowym  w 
czw artym  kw arta le  ub . r.
*  25 BM . ZM AR Ł przeżywszy la t 
RS Stanisław M ierczyńskl zasłużo­
ny  badacz m uzyk i lud ow e j, au to r 
prac z dziedziny polskiego fo lk lo ru  
muzycznego a w  szczególności ie*- 
kloru Podhala»

Prawo 
do ochrony 
zdrowia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Irena Domańska w  nie­
dawnej pub likac ji u jawniła 
że USA na zdrowie publicz 
ne przeznaczają 0,9 p nc . 
budżetu państwowego, pod­
czas gdy u nas na ten cel 
wykorzystuje się ok. 20 
proc.

Tak więc w  Polsce Ludo­
wej każdy człowiek świata 
pracy posiada w  razie zacho 
rowania podstawowe realne 
prawa do łóżka szpitalnego 
w  tak ie j mierze, ja k  nigdy 
dotąd, równocześnie jednak 
zmierzamy ku temu, by stwo 
rzyć takie warunki higie­
niczno - zapobiegawcze, by 
w , przyszłości zachodziła co 
raz mniejsza potrzeba ko ­
rzystania z tych łóżek.

W tym  właśnie celu k ła ­
dzie się duży nacisk na ak­
cję zapobiegawczą jak : 
szczepienia ochronne, wcza 
sy pracownicze, unowocześ­
nienie urządzeń fabrycz­
nych, popieranie sportu Itp. 
To właśnie zabezpieczają 
a rtyku ły : 59 (prawo do w y ­
poczynku) 6u (ochrona ma­
cierzyństwa) i  68 (opieka 
aad młodzieżą),

w inny, jako rzecz na jnatura l­
niejsza w  ¿wiecie to, że Pań­
stwo łoży olbrzymie sumy na 
budownictwo mieszkaniowe, 
że organizuje wczasy, że bud u 
ie szpitale, że rozciąga opiekę 
lekarska nad wszystkim i ludź­
m i pracy, że otw iera podwoje 
szkół przed wszystkim i dzieć- 

na wszystkich stopniach, 
począwszy od d rzw i szkoły 
podstawowej w  Wólce Malej 

do podwoi Warszawskiego 
Uniwersytetu i  podwoi starej, 
czcigodnej Jagiellońskiej Wsze­
chnicy? Dzieje się tak dlate- 

że udzielenie człowiekowi 
tych wszystkich praw, jest za­
spokojeniem jego naturalnych, 
przyrodzonych praw, że stano 
w i uczczenie w  człowieku isto 
ty  ludzkiej, tego wszystkiego.

.v n iej jest w ie lkie i  wspa­
niałe.

Słuszne jest. że syn robotni­
ka. córka chłopa, z poczuciem 
należnego im  prawa zasiadają 
na ławie uniwersyteckiej, a l­
bowiem w  ten sposób państwo 
nasze, państwo budujące socja 
lizm, potwierdza swoją istotę 
potwierdza swoją fundamental 
na w iarę w  człowieka i  speł­
nia swoją służbę dla człowie­
ka. To jest humanizm nie „na 
gębę“ , ale. humanizm realizo­
wany w  rzeczywistości, w  prak 
tyce. to jest oddawanie całe­
mu narodowi tego wszystkie­
go. co było dotychczas przyw l 
lejem nielicznych.

"P o  CZYM poznać można,
L  na czym sprawdzić, jak  na 

rzeczy najbardziej namacalnej 
i  dotykalnej, że władza nasza 
jest istotnie władzą ludową? Po 
tym, komu służy, na czyje po­
trzeby obraca wszystkie swoje 
środki i  s iły . Kogóż to  władza 
nasza wprowadza do pracow­
n i uniwersyteckich, kogóż to 
otoczyć pragnie najserdeczniej 
sza i  najlepszą opieką, komu 
gwarantuje prawo do życia i  
prawo do pracy? Tamta w ła ­
dza. która zapewniała p ryw a t­
ne. rozbójnicze władanie śród 
kami produkcji, prawo do nie­
ograniczonych zysków, czyja w  
Polsce była władza? K ap ita li­
stów i  obszarników. A  ta na­
sza jest władzą ludowa, bo lu ­
dowi służy.

Konstytuoja przewiduje nie 
ty lko  organizację samego pań­
stwa. jego najwyższych i  tere­
nowych władz. Konstytucja 
utrwala i  otwiera drogi rozwo 
ju nie ty lko  narodu i  państwa, 
ale każdego z nas w  narodzie 
i w  państwie. Jest to  Konsty­
tucja każdego Polaka. W je j 
artykułach zawarte sa warun­
k i życia, w arunki rozwoju każ 
dego w  Polsce człowieka, od­
dającego Polsce — tak  jest, 
Polsce — a nie własnemu lub 
zagranicznemu kapitaliście, 
czy też obszarnikowi — swoje 
siły ł  swoja pracę.

Zbigniew Mitzner

G. Miklaszewski

Nasza Mewka

P O D IN A K IE M

Atlantycka sitwa 
na Olimpiadzie w Oslo
Kanadyjczycy „podłożyli się“  Amerykanom

Ra d i o s t a c j a  B e rlina  zachód 
niego tran sm ito w a ła  w  dn iu  

24 bm. w  godzi, eh w ieczo rnych 
przebieg meczu 1 'ke jow eg o w  tu r  
n ie ju  o lim p ijs k im  w  Oslo m ię­
dzy Kanadą i U SA. S potkan ie  to 
zakończyło się — ja k  w iadom o — 
w y n ik ie m  3:3 (2:0, 1:2, 0:1). Re-

*  W  H O LA N D II zebrano do tych­
czas przeszło 357 tysięcy, w  D an ii 
140 tysięcy, a w  W iedn iu  
730.000 podpisów pod Apelem św ia­
tow e j Bady Pokoju.
*  LICZB A BEZROBOTNYCH W Grc 
c jf wzrosła do 400 tysięcy osób. 
G łówną przyczyną bezrobocia Jest 
całkow ite opanowanie gospodarki 
greckie j przez m onopole am erykań 
skle i  je j  przestaw ienie na  to ry  
w ojenne.
*  W  PARYSKIM  PANTEONIE 
przed k ryp ta , w  k tó re j spoczywa­
ją  zw łok i W ik to ra  Hugo, odby ła  się 
w niedzielę podn iosła uroczystość z 
oka z ji 150 roczn icy uro dz in  w ie l­
kiego pisarza.
*  RADA M IEJS KA w R om ille  (de­
pa rtam en t Aube) na  w niosek rad ­
nych kom unis tycznych p rzy ję ła  jed 
nom yśln ie uchwalę, zawierającą 
p ro tes t przeciwko pro je k to w i budo 
w y lo tn iska  amerykańskiego w  po ­
b liżu  tego m iasta

Konkurs Mewki
„Zbieramy
makulaturą“
Do roztargnionych!

rych  Koleżanek 1 Kolegów m a­
ku la tu ro w ych  to  trzeba świetej 
cierp liw ości. Bo to  —  powiada W u­
je k  — pisa ło  się n ie  raz i  n ie  dwa, 
że uczestn icy naszego konkursu 
„ZB IE R A M Y  M AKU LATU R Ę !“  po­
w in n i przysłać l is t  z  w ym ie n ie ­
n iem  ilośc i m a k u la tu ry  zebranej 
od g ru d n ia  ub . r .  zarówno przez 
cała szkołę. Jak l  przez tę  klasę, 
k tó ra  z ca łe j szko ły  na jw ięcej ze­
bra ła ; oprócz tego trzeba w ym ie ­
n ić  ty c h  zbieraczy (bez względu 
na to  z ja k ie j k lasy), k tó rzy  uzys­
k a l i  najlepsze w y n ik i (dwa. trz y  
nazw iska): na leży też  dołączyć kw i 
t y  „W sp ó ln o ty  Z b ie raczy" na od­
daną m aku la tu rę .

T a k  przecież n ie raz pisałam  1 
pro s iła m  1 przypom ina łam ! A tym  
czasem n ie które  szkoły a lb o  n ie  
czy ta ły , albo n ie  usłucha ły , albo 
zapom n ia ły  — i  n ie  przysła ły wszy­
stk iego co potrzeba.

Na p rzyk ład : Ile  zebrały na jlep  
sze klasy ( i  k tó re ), He zeb ra li na j 
lepsi zbieracze — tego m i n ie  no 
da ły ta k ie  szkoły. ja k  TPD3,
TPD4, N r 11, 13. 14, 15. 18, 22, 
23, 24 A  k w itó w  „W sp ó lno ty  Zbie 
raczy“  n ie  dosłała zwycięska w 
pie rw szym  etap ie Golęclńska
C zternastka
Bardzo W as proszę, uzupe łn ijc ie  

te  dane. bo przecież nagrody czeka 
ją  na  przyznan ie A  Jeżeli W am tro  
¿hę z ty m  tru d n o , poproście Panie 
K ie ro w n iczk i lu b  Panów K ie ro w n i­
ków  szkół, a on i na  pewno W am  w 
ty m  pomogą. T y lk o  śpieszcie się, 
bo te rm in  ty lk o  do czw artku , po­
te m  będzie za późno 1 z nagród 
n ic i. Po c ichu W am powiem , że roz 
danie nagród Odbędzie się n ie  ta k  
zw ycza ln ie : przyszedł, pokw itow a ł 
i  zabrał d o  dom u: ale uroczyście i  
in te resu jąco, gra jąco, tańcząco 1 
.śpiewająco.

Pozdraw iam  Was, Wasza 
M EW KA

CH 
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U  »IC H ; palą H f m m i B. BASI palą się Aa hiląźH

z u lta t tego meczu — będący p«w 
ną niespodzianką d la  fachow ców  
—■ p rzyn ió s ł U SA d ru g ie  m ie jsc* 
w tu rn ie ju  i  sreb rny m edal o lim ­
p ijs k i.

T ransm is ja by ła  bardzo ciekawa 
— bo można z  n ie j b y ło  w ysnuć 
szereg w n io sków  rzuca jących Jesz 
cze Jeden os try  p ro m ie ń  św ia tła  
na spo rt w  w yda n iu  am erykań­
skim ....

Ze s łów  sprawozdaw cy w yn ika ło  
jasno, że Kanada m ogła spo tka n i* 
w yg rać  z ła tw ośc ią  — i  to  wysó- 
kocyfrow '0, a le  w yra źn ie  „p o d ło ­
ży ła ”  się U SA. Dlaczego?. Odpo­
w iedź prosta. G d y  CSR pokonała 
Szw ecję 4:0 s ta ło  sie jasne, ie  w  
raz ie  zw ycięstw a Kanady nad 
U SA, m ło dy  zespół czechosłowac­
k i  w ysun ie  się na d ru g ie  m iejsce. 
Rem is U SA z Kanadą da jący  A lttft 
ry ka n o m  1 p k t. w ysuw a ł ich  
przed CSR i  w  n iczym  n ie  za­
grażał p o zyc ji K anady. G d yby  
Szwecja pokonaia CSR — to  praw  
dopodobn ie wówczas Kanada „pód 
łoży ła b y ”  sie U SA Jeszcze moc­
n ie j , aż do po rażk i w łączn ie . I  
znow u sy tu ac ja  b y ła b y  u ra tow a­
na: Kanada w ciąż pie rw sza — 
U SA drugie...

SPR AW O ZD AW C A rad io s ta c ji 
be r liń sk ie j w yra źn ie  pod­

kreś la ł, że w  I  te rc j i  K a na dy jczy ­
c y  g ra li jeszcze ja k o  ta ko  i  s ir*«  
l i i i  2 b ra m k i. W  XI te rc j i  K ana­
d y jc z y c y  „p o z w o lil i "  s trze lić  so­
b ie  2 b ra m k i i  m im o  kolosalnej 
przewagi sam i n ie  c h c ie li s trze lać 
(zdoby li 1 b ra m kę  „ d la  p rzyzw o i­
tości” ). T o  oszczędzanie prze c iw ­
n ika  b y ło  ta k  w yraźne , te  w yw o ­
ła ło  p ro te s ty  w id o w n i .

W  m  te rc j i  K a na dy jczycy  p rz *  
sta lli zup e łn ie  atakować bram kę 
U SA 1 p o z w o lili s trze lić  sobie w y  
ró w n u ją c  b ram kę . N a m arginesie 
na leży dodać, że w  te rc j i  te j w  
ogóle n ie  wyszedł na ló d  pierwszy 
a tak  kan ad y jsk i,

H Y B A  W SZYSTK O  Jest ja s ­
ne? W  parze z  b ru ta lnośc ią  l  

cham stwem  zadem onstrow anym  
przez „n a d lu d z i”  z  U S A  i  K ana­
d y  idz ie  czysto am erykańska za­
sada „business is  business” ,..

T e n  „business”  po g łę b ił Jeszcze 
ba rdz ie j n iesm ak, Jaki pozostaw ił 
po sobie o lim p ijs k i w ystęp  hoke­
is tó w  K ana dy  i  U SA- (A)

Hokeiści polscy 
pokonali Norwegię
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

PR ZEBIEG  GRY w  p ie rw sze j 
te rc j i  zaskoczy! Już w  począt 

k o w ych  10 m in u tach  lic z n ie  zgro­
madzoną publiczność. N orw ego­
w ie  będąc p rze c iw n ik ie m  gra ją ­
cym  bardzo p ry m ity w n ie  a le  szyb 
k o  i  tw ardo, zdo by li dw ie  b ra m ­
k i ze s trza łu  G u lbrandsena i  Sol- 
he im a . S ta ło to  się w łaśc iw ie  n ie  
dz ię k i zasługom  napa s tn ikó w  N o r 
w e g ii lecz na sku te k  szkolnych 
b łędów  naszej ob rony. Oba a tak i 
po lsk ie  g ra ją  bardzo słabo.

Pom im o w yra źne ] naszej prze­
w ag i n ie  m ożem y n ic  zrob ić  prze 
d w n ik o w i i  dop ie ro  na d w ie  m i­
n u ty  przed końcem  te rc j i  Lewac­
k i w pych a  k rą że k  do b ra m k i no r 
w esk le j.

W  d ru g ie j, te rc j i  Po lacy g ra ją  
n ie co  le p ie j. J u t  na początku te ­
go okresu g ry  Jeżak dobrze podał 
Le w ack ie m u a te n  w yró w na ł.

O brońcy nasi w ysuw a ją  się za­
nadto  do  przodu, co w yko rzys tu ­
je  Gu lbrandsen, uc ieka S ka rżyń­
sk iem u I I  i  zdobyw a p ro w a dź*- 
n ie .

W TR ZE C IE J TER C JI Po lacy
przechodzą do generalnego 

szturm u. B ram ka N orw egów  Jest 
pod s ta łym  obstrzałem . Do 49 m i­
n u ty  w y n ik  b rzń ii bez zm iany. W  
50 m in . uc ieka Le w ack i i  zdoby­
wa w yrów nan ie .

Po zm ian ie  pó l C sbrich n ie  scho 
dz i ju ż  z  lodow iska i  g ra  w  ata­
k u  śląsk im  zam iast W róbla I. Na 
3 m in u ty  przed końcem  Gansl- 
n ie c  wypuszcza W róbla I I ,  te n  dok 
ład n ie  ce n tru je  a C sorlch p rzy ­
to m n ie  umieszcza krąże k  w  bram  
ce no rw e sk ie j. Dalsze 3 m in u ty  
przynoszą naszą przewagę, k tó re j 
Już n ie ste ty  n ie  w yko rzys tu je m y,

*
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Sjs „Wrocław“ polski „Derbenf ‘
zamiast 8 robi 14 węzłów 

i oszczędza paliwo
rp o  ŻADEN CUD — mówi 55-letn i asystent mastynowy 

Sowiński Józef
— To by ł nasz obowiązek dodaje I I I  mechanik Czerwin 

ski Kazimierz.
—  Słusznie — dorzuca 1 me­

chanik Świerczewski Kazi­
mierz. — Musicie jednak przy 
znać, koledzy, żeście się przyło 
ży li ja k  należy. To wasza pra­
ca. To praca naszej całej zgra 
nej załogi. Wszystko zależy od 
ludzi — od załogi. A  nam po­
magała cała załoga. Palacze 
Knapik i  Grzenia wykazali, że 
mogą być mistrzami.

Taka rozmowa toczyła się w  
świetlicy statku „W rocław“  w  
porcie szczecińskim niedawno.

Od roku s/s „W rocław“  jest 
w  eksploatacji. Jego szybkość 
wynosiła 8 — 9 węzłów i  n i­
kogo to  specjalnie n ie intere­
sowało. Jeśli tak jest, widocz­
nie — tak  już musi być.

Dwa miesiące temu w raz z 
bogata biblioteka dostarczono 
na statek i  powieść Krymowa 
„Statek Derbent“ . Od tego też 
się zaczęło. W  kró tk im  czasie 
cała załoga —  pokochała Ba­

sowa. W wolnych od pracy 
chwilach dyskutowano. Der­
bent i  Basów b y li na ustach
wszystkich.
W  CZASIE jednej z takich

ł  dyskusji sekretarz podsta­
wowej organizacji party jne j 
W ięcławski rzuc ił pytanie:

— Towarzysze, a możeby u 
nas tak spróbować, jestem 
powny. że...

— Zgoda — odpowiedziała 
załoga.

Mózg maszynowni I  mech. 
Świerczewski zebrał swój 
sztab. Narady, dyskusje, w y­
kresy, rysunki, i  wreszcie »0 
stycznia br. zaczęto realizo­
wać plany.

— Macie pojęcie, chłopcy, 
mówił wzruszony asystent 
maszynowy Sowiński — ja bez 
party jny, ale to będzie na j­
piękniejszy podarek... na 10—ta 
rocznice powstania PPR. P ły­
wam ju ż  28 lat. ale ażeby za­

łoga interesowała się szybko­
ścią! Gdzie to  kto słyszał przed 
wolna. Marynarz racjonaliza­
tor! — wyśmieliby.

Już 12 stycznia w  rejsie do 
Oxoelsund uzyskano 12 wę­
złów. W  Oxoelsund, załoga 
maszynowa, nie wychodziła z 
hali maszyn, ciągle coś robiła, 
coś kręciła, regulowała, to  do­
dawali pary — to odejmowa­
li, tu  rozluźniali, tam dokręca­
li... i  już za k ilka  dn i w  dro­

dze do Szczecina log wykazy­
wał 13, 13,5, 13,75. 14 węzłów. 
Ą  CZY Z powiększeniem 

szybkości powiększył się 
rozchód węgla?

— Wprost przeciwnie — pa­
da odpowiedź. Oprócz czasu 
oszczędzamy obecnie dziennie 
3 — 4 ton węgla, 8 —  10 kg 
o liw y maszynowej i  2 kg o li­
w y cylindrowej.

— Mówim y około, dodaje 
Czerwiński, bo obecnie jeszcze 
eksperymentujemy —  to  się 
jeszcze poprawi.

— Tę 13,5 — 14 węzłów to 
ty lko  zadatek. Mamy nadzie- 
ie. że poprawimy... nasze ma­
szyny nie powiedziały ostat­
niego słowa — kończy rozmo­
wę Sowiński.

M. Pf.

Liga Morska szkoli kadry 
dla żeglugi i rybołówstwa

Potrzeba więcej taboru 
dla sportów wodnych

‘y E G L U G A  POLSKA oraz potężnie rozwijące się nasze 
" rybołówstwo czeka na nowe kadry. Jeszcze w  roku bie 

żącyra musimy dostarczyć rybołówstwu dalekomorskiemu 
tysiące kandydatów, którzy by mogli być wyszkoleni na ry ­
baków dalekomorskich i  przybrzeżnych. Na nowe statk i zbu 
dowanc w  polskich stoczniach musimy wyszkolić nowe zało­
gi. Oto nasze zadania na najb liższą przyszłość.“

T A K IM I słowami prezes za- Delegat K W  PZPR podkre- 
a-ządu okręgu L ig i Morskiej ś lił wagę pracy L ig i Morskiej 
Andrze j Benesz zagaił woj. na w a kc ji szkolenia nowych 
radę aktyw u te j organizacji, kadr. Podsumowania całości 
Obrady zgromadziły około obrad dokonał delegat z W ar- 
50 aktyw istów  z całej ziemi sza w y Eugeniusz Gerwatowski. 
szczecińskiej. Celem obrad by Podkreślił on znaczenie szko­
ło  omówienie wykonania p la - lenia, w  k tóre j to dziedzinie 
nów szkoleniowych i  o rgani- szczeciński okręg odniósł dość 
zacyjnych w  roku 1952. znaczne sukcesy. Obecnie na-

Po referatach: organizacyj- leży pracę rozbudować na wsi, 
nym  kierownika b iura Dorna- dotrzeć do PGR-ów i  spółdziel 
gały i  szkoleniowym inspekto- n i produkcyjnych, 
ra  Slesińsbiego rozwinęła się T  u- o r s k a  hn-
dyskusja, w  k tóre j b ra li udział T , I ( f A  MORSKA ma 
przede wszystkim ludzie z te - em szczesolme ważne
rem i. Wykazała ona, że w  licz “ !• !“ '  odymk”  przeisto- 
nych ośrodkach powiatowych ezenm społeczeństwa lądowego 
czynne są kursy szkolące mto »•> społeczeństwo « »»»*•»» - 
dzież w  zakresie specjalności Siądzie morskim. To zadanie 
portowo -  morskich 1 żeglar- ■»“ "  wykonane, bowiem 

h przyspieszy się w  ten sposob
realizację Planu 6-letniego na

NIEKTÓRE ośrodki w yka- odcinku wybrzeża.
żują specjalną inicjatywę.

I  tak na przykład k ilka  powia Zjazd został zakończony ko­
tów wyruszyło już z akcją m inkiem  żeglarskim, zorgani- 
szkoleniową na wieś. Oddział zowanym przez Oddział Spor- 
w  Gryficach powołał zespół tów  Wodnych L ig i Morskiej, 
dramatyczny, przygotowujący Podczas kom inka młodzież że- 
sztuki morskie oraz organizu- glarska i  marynarska dekla- 
je  modelarnię szkutniczą i  ga mowała u tw ory marymstycz- 
b inet budowy kajaków. Od- ne poetów polskich i  radziec- 
dział w  Łobezie otwiera p ierw  kich oraz odśpiewała pieśni 
szą w  województwie czytelnię morskie, (y) 
i  wypożyczalnię czasopism i  
książek morskich. W  roku bie

e ss

W UB. SOBOTĘ w ORZ Z 
w  Szczecinie odbyła się uroczy 
stość poświęcona V I rocznicy 
powołania do życia Ochotniczej 
Rezerwy M ilic ji Obywatelskiej, 
na które j przewodniczący Pre­
zydium WRN  —  Franciszek 
Nowak udekorował (od prawej) 
ADAM A STRZYŻA brązo­

wym medalem „Zasłużonym na 
Polu Chwały”  JA N A  N ICZAJA  
brązowym Krzyżem Zasługi 
oraz JÓZEFA MASIORKA  
srebrnym Krzyżem Zasługi. 
Kilkunastu innych ORMO-w- 
co>m! wręczono dyplomy t na­
grody książkowe.

Foto —  Cieślak

UROCZYSTOŚĆ V I roczni­
cy powołania ORMO urozmai­
c iły  występy artystyczne i  or­
kiestra dęta Zarządu Portu 
Szczecin. Na zdjęciu serdecz­
nie oklaskiwany przez ORMO-

wców i  zaproszonych przodom, 
ników pracy zespól taneczny 
młodziutkich tancerek ze Zw. 
Branżowego Spóldz. Pracy 
Włók. -  Odzieżowych w tańcu 
układu p. Michałowskiej.

żącym zaplanowano otwarcie 
przystani żeglarskjej w  Wę­
gorzynie. Rozwój ośrodków 
wodnych jest stały, przy czym 
młodzież domaga się zwięk­
szenia taboru.

Z MURÓW wielkiego bloku 
mieszkalnego przy ul. Wiesła­
wa wywieziono już  gruzy i  o- 
becnie zwozi się materiały b« 
dowlane. Będzie to jedna sttm j 
większych budów w  Szczecin n-. 
■obejmująca S00 izb.

W CZĘŚCI Pogodna przy- Załoga ZMB stawia ju ż  ściany 
legającej do al. Wojska Pol- wewnętrzne i  zakłada stropy 
skiego, zimnego Łęknem, Dy- w narożnym budynku przy ul. 
rekcja Budownictwa, Osiedli Bogumiły i  Wiesława. Niedtu- 
przystąpila do odbudowy dał- go zobaczymy cieśli przy więź 
szych budynków mieszkalnych, bie dachowej.

Cyfry lie są nudne
9 M IES IĘCY A m erykan ie  p rze w le ka ją  rozm ow y w  Panm undżon W 

sprawie zaprzestania dz ia łań w o jennych w K o re i. A  tymczasem, 
Stany Z jednoczone zb ro ją  się z sz ybkością 10.000 do larow  na godzinę.

Zestawienie ty ch  dwóch liczb  chodn ie j. Acheson, H a rr im an  i  
je s t m atem atyczną fo rm u łk ą  p o li­
ty k i  im p e ria lizm u  am erykańskiego. 
W  je j w nę trzu  zaś k ry ją  się m ilia r  
dowe z y fk i m onopo li k a p ita lis tycz ­
nych USA oraz gorączkowe majaczę 
n ia  w łaśc ic ie li ty c h  koncernów o 
panow aniu nad św iatem.

Niepotrzebne 
ale zyskowne

A M ER YKAN SKI
r tg w a y ,  p rzem am ając w  M um e k tó re  nada ją się do zabicia 

oficerów  rezerwy w  T ok io , w y ra z ił n la „_ 0  to  W}aśnie a m e ryka ń -k im  
że są leszcze Am ery— . __ .___ .. _„... .. /—„ „ i— -ubolewanie, że „są jeszcze Am ery­

kan ie. k tó rzy  mogą pytać, po ęo 
są w  K ore i? “  Ale m a jo r  W illia m  D. 
C lark  (syn  niedoszłego ambasado­
ra  U SA w  W atykan ie), po pow ro­
cie z K o re i og łosił w  czasopiśmie 
am erykański „L o o k “  swoje wraże­
n ia . w  k tó rych  pisze m . in . :

„W o jn y  te j ju ż  n ie  nazyw a się 
akc ją  p o lic y jn ą  Zm ądrzeliśm y. 
Ale je s t to  w o jn a  „zapom niana“

Snyder u s iłu ją  koszty  te  przerzu­
c ić  na państwa zachodnio -  eu ro  
pejskie. A  te  —  podobn ie j a t  
F ranc ia  — ro b ią  ju ż  „b o k a m i" . B , 
podsekrtarz s tanu w  b ry ty jsk im , 
m in . skarbu, Douglas Jay. ogłosi# 
a r ty k u ł w  k tó rym  stw ierdza, że ao 
w y , w o je nn y  p re lim in a rz  budżeto­
wy A n g lii, będzie c iężk im  ciosem 
d la  gospodyń dom owych, dla. 
w ars tw  uboższych i  w szystkich o -  
sób ży jących 7. zarobku. Am erykań 
scy doradcy oszczędzają dolarów, 
a le  n ie  szczędzą swym  satelitom , 
rad . O tych  „ra da ch “  francuski®  
pism o ..D ém ocratie N ouvelle“  p i­
sze: „D o radzają ś rod k i lecznicze, 

* zabicia ko -

..do radcom " chodzi. — Czekają, 
aby z „zab itego k o n ia "  — Europy 
zachodnie j —  ściągnąć skórę.

Is tn ie je  ty lk o  jeden sposób, ab y
ura tow ać życ ie „k o n ia " . T ym  spo­
sobem je s t przy jęc ie  radzieckich 
propozyc ji reduKclt zbro jeń . na  
początek, p rzyn a im n le l o jedną 
trzecia . Za sum y zaoszczędzone W 
te n  soosób m ożna b y  np .: w  USA 
w vb” dnwać 6600000 nowocześnie— : , : . ■ : , _ W V '.j' ' „ '.W ill; DOUU.UUU uuwuwcoihd

w ojna, w  k tó re j n ie  w iadom o o  ur7adz0nvch m ieszkań. 45.000 szkód.
co chodzi*

A  w  „N ew  Y o rk  T im e s" ukazała 
się w iadomość, że obyw ate l USA, 
Halsey M c Govern odm ów ił p rzy ję ­
cia orderów  za dw óch synów poleg­
ły c h  W K o re i. Zapytany, czy trze ­
c i. na jm łodszy syn chce pójść do 
wojska. M c G overn odpow iedzia ł: 
„N a tu ra ln ie , że n ie  chce! Któ,żby 
ch c ia ł!"

tu. u y i iy
7.500 szp ita li oraz w yprodukow ać 
13 m ilio n ó w  samochodów:

W  W . B ry ta n ii —  w ybudow ać
17 000 nowoczesnych m ieszkań, 
3.000 szkół. 500 szp ita li oraz w y­
produkow ać 865.000 i--------------

Ani be, ani me..
Senator T a ft, ub iegający się zno 

w u  o fo te l prezydenta USA. t ra f­
n ie  ocenia te  na stro je  oD ln il pu ­
b liczn e j. W  „N ew  Y o rk  T im e s" o 
g łos ił ón a r ty k u ł, w  k tó ry m  pisz? 
m . in  „N a jw iększą k lęską naszei 
p o l i ty k i je s t n iepo trzebna w ojna, 
w  k tó rą  jesteśm y w p lą ta n i ju ż  od 
przeszło roku . Obecnie znajdujem> 
się w  ty m  samym m ie lscu, gdzie 
zna jdow aliśm y się 3 la ta  te m u , z 
t -  ty lk o  różn icą , że k ra j. k tó ry  
m ie liśm y  oca lić został z rów nany z 
ziem ią. M ilio n  Koreańczyków  zostn 
ło  zab itych . 100,000 Am erykanów  
zginęło lu b  zosta ło inw a lid am i.

Senator T a f t  gra n a  an tyw o je n ­
nych n a s tro ja ch  mas am erykań­
skich. ale je s t on  rów nież przedsta 
w ic ie lem  ty c h  samych kó ł k a p ita ­
lis tycznych .-k tó re  rządza Am eryką. 
W iec przem ilcza ou  jeszcze jedną 
liczbę : 47 m ilia rd ó w  dolarów, k tó ­
re  w  to k u  zbro ień  am erykańskich 
za ro b iły  kon ce rn y  przemysłowe 
USA.

JE D N A K  k a p ita liś c i am erykań­
scy ro b ią  coś a k u ra t p rze c iw ­
nego. D la 4 m ilio n ó w  dz iec i ame 

ykańsk ieh  zab rak ło  w  U SA1 
szkół. A m eryka ńska  gazeta „D a i­
ly  M ir ro r ”  donosi, te  liczba stu ­
dentów  w  USA zm nie jszy ła  się o  
30 p ro c  Spadła liczba pro feso rów , 
a ich  k w a lif ik a c je  są n ie zw yk le  
n isk ie  W  rezu ltac ie  pozostałe 70 
proc. studentów , to  w  rzeczyw i­
stości n ie u k i i  gam onie. „N a  
4752 s tudentów  pisze gazeta „N e w  
Y o rk  T im e s”  — ty lk o  18 po tra­
f i ło  w ym ie n ić  nazw y czterech o -  
ceanów !! T yg o d n ik  re a k c y jn y  
„ L ife ”  przytacza w ypo w ie dź  je d ­
nego z pro feso ró w  Gcripps -  C o l- 
1-dge 7 K a life m ! '.  k tó rv  s tw ie r­
dza, że jego s tudenci n ie  u m ie ją  
posług iw ać się s łow n ik ie m  i  n ie  
p o tra f il i  u ło żyć  skorow idza a lfa ­
be tycznego, poniew aż n ie  zna li.... 
ko le jnośc i alfabetu .

D Z Ą D  okupow anej przez w ojska 
11 am erykańskie F ra n c ji,  p rzy  po­

m ocy 40 judaszow ych głosów „so­
c ja lis tó w " zdo ła ł przeforsować w 
narlam encie zgodę na  odbudowę 
W ehrm ach tu  h itle row sk iego . P re­
m ie r  Faure , osobiście zaw iózł te n  
„p re ze n t" do  L izb on y m a jąc  na­
dzieję. że w  zam ian uda m u  ślę 
wycisnąć z  Achesona nowe do lary 
d la  ra to w an ia  gospodarki w ojennej 
rządu ko laboracjon fstów , k tó ra  to  
gospodarka zn a jd u je  się — ja k  
s tw ierdza prasa fran cuska —  w 
przededn iu bankructw a

Tymczasem w  L izbon ie , Jak dono 
sza korespondenci p rasy angie lskie j 
— rozgorzała dz ika w alka w łaśnie 
na t le  kosztów zb fo jeń . Wobec 
w yraźnych te nd en c ii Kongresu a- 
m erykańskiego w  k ie ru n ku  og ran i 
czenia „p o m o c y " d la  E u ropy za-

Cyfry hańby 
i cyfry dumy

K f lC  D ZIW N E G O , te  w  ta k im
k ra ju  m ożliw a je s t h is te r ia  w o  

jenna, n ienaw iść rasowa i  linczo  
w an ie m urzynó w

„P ła ka łe m  ze w s tydu , te jestem  
A m eryka n ine m  — pisze znany l i ­
te ra t i  pu b licys ta  am e ryka ńsk i 
A lb e r t K a h n  — po po w roc ie  z  
pogrzebu na uczyc ie lk i — m urzyn ­
k i,  zam ordow ane j na F lo ryd z ie
wraz z meźem nrzez bom '------zy
z  K u  K lu x -K !a n u . A  kan dyd a t 
na p rezydenta  U SA Stassen, 
stw ierdziwszy, że ..rząd T rn m a n * 
u s ta li ł re ko rd  upadku m oralnego”  
poda je  następu jącą s ta tys tykę :

SEZONOWOŚĆ robót bu­
dowlanych należy ju ż  do prze­
brzmiałej przeszłości. Mróz i  
śnieg nie spędza murarzy z ru  
sztowań i  nie skazuje ich na 
bezrobocie, ja k  to zawsze mia­
ło miejsce w ustro ju  kapita­
listycznym. Obecnie w  Szcze­
cinie przez stosowanie radziec 
kich metod pracy jesteśmy 
świadkami pełnego sezonu bu 
dowlanego. Przy spadku tem­
peratury podgrzewa się kru ­
szywo do zapraw oraz całe kon 
strukcje, a budynki osusza się 
piecami systemu „Dauba”  itp.

Dzięki prowadzeniu robót zi 
mowych zostaną odbudowane 
ostatnie wypalone budynki 
przy u l. Leszczyńskiego i  z 
wiosną zaludnią je ludzie pra-

2 sam obójstwa m in is tró w , 11 
d y m is ji d o s to jn ikó w  w aszyngtoń 
sk ich  w sku te k  k o m p ro m ita c ji, 
15 w y ro k ó w  skazu jących In nych  
d yg n ita rzy , 45 do c l edzeń sądo­
w ych , 2084 zw o ln ie n ia  z wyso­
k ic h  urzędów  w sku te k  nadużyć 
i  przeszło 200.000 f ik c y jn y c h  naz­
w isk  na  lis tach  p łac różnych 
urzędów  am erykańsk ich .

Ja k  w id z im y  c y f r y  n ie  są w ca­
le  nudne. M y  jed na k  w o lim y  na­
sze c y f r y  i  lic zb y  — św iadectw o 
naszych osiągnięć w  dziedz in ie  
rozw o ju  p ro d u kc ji, budow n ctw a 
m ieszkaniowego, ośw ia ty , k u ltu ry .  
Są to  cy fry  i  liczby  radosne i  w 
po rów nan iu  z c y fra m i i  liczba m i 
a m e ryka ńsk im i — mogą napawać, 
nas dum ą.

C zy ta jm y  w ię c  c y f r y  — k tó t *  
wcale n ie  są nudne

T U R M A L IN
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prądy w oceanach? — py ta  
„Panoram kę“  licea lis tka  K ry  
slą %. Nie przypuszczasz na­
w et K rys iu , jak ie  w yw oła ło­
by to  straszliwe sku tk i. Otóż 
w oceanach zginęłyby wszyst 
kie is to ty  żywe. R yby w  głę­
binach zadusiłyby się z bra 
Hu tlen u . Bo prądy oceąni 
cąne to  taka g igantyczna 
wentylacja mórz. Jak są 
urządzone «o wodne w en ty  
latory?

Z im ą w k ra jach o um iar 
kowanym  k lim acie  woda 
ochładza się i  przez to  sta 
ję  się cięższa. Opada ona 
wgłąb, a  na je j  m iejsce na 
Pływa woda ciepła, lżejsza 
z oko lic rów nikowych. W 
ten sposób w ytw arza de 
potężny ko ło w ró t: woda z 
k ra jów  z im nych w ędruje 
dołem w  stronę rów nika , 
tam  w ypływ a na  pow ierz­
chnię, ogrzewa się i  pow ra­
ca prądam i pow ierzchniowy 
m( w  nasze strony. To k rą ­
żenie. w ód pozwala na ich  
w entylacje , gdyż w  z im nych 
kra jach nasycają sle t le ­
nem J niosą go w  okolice 
rów nika . P iątego też na 
rów niku rozw inę ło  się w 
ułebtnaeh bu jne  życie, pod­
czas gdy na pow ierzchni 
oceanów je s t ono ta m  ubo­
gie. Gdyby zatrzym ać to  
potężne ko ło  wodne, zginą 
wszystkie is to ty  żywe za­
m ieszkujące nasze oceany 
i morza- N p. w  m orzu Czar 
nym , k tó re  Jest zam kn ię­
ty m  basenem, na  głębokości 
JM m  nie spotyka się żad­
nych ryb . Woda Jest tam 
tru jąca, przesycona siarko 
wodorem.

JA K  w ie lką  wagę m ają  
prądy m orskie świadczy 
fa k t, że gdy w r. 1925 cie­
p ły  p rąd  ,.e l N ino“  docho­
dzący w  okolicach rów nika 
do brzegów zachodnich A- 
m eryhl Połud. przesunął 
sję niespodziewanie na  po­
łud n ic , rozpoczął dę  cały 
łańeueb klęsk. Początkowo 
w yg in ę ły  ta m  drobne stwo 
rgonka, d la  k tó rych  woda 
sta l» się za z im na, potem 
w ym arły  ryby , k tó re  ży­
w iły  Się n im i, z hole! w y­
n iosło się z tye h oko lic 
ptactw o m orskie, żywiące 
Się ryb a m i. I  wreszcie k lę­
ską do tknę ła  łn d z i: ryb a ­
cy wyciągali puste Sieci. 
Z m ie n ił się też k lim a t. Spa 
d ły  n iebyw ałe u lew y, po- 
wodale za tap ia ły  m iasta, 
g inę li ludnie—

O to jak ie  w ie lk ie  znacze­
nie  m ają  prądy ©ceanłez-

Przed 9 wiekami

Szczecińscy żeglarze
zdobyli Londyn

rP Y T U Ł  wydaje się sensacyjnym. A jednakże tak było.
A Rozpocznijmy od dokumentów ł dowodów historycz 

nych. W r. 1026 kró l duński zajął Anglię. Po opanowaniu' 
tych ziem, wyda? orędzie do narodu angielskiego. We wsie 
ple do tego orędzia wymienia on swoich sprzymierzeńców 
którzy pomogli mu w podboju wysp i razem z nim przepro 
wadzili tę zwycięską wyprawę. Wśród nazwisk wymieniu 
nych dostojników znajduje się również „dux W rystleof"
słowiański książę Warcisław.

P R ZYPO M N IJM Y sobie.
A jak  na początku X I wieku 

przedstawiała się sytuacja poli 
tyczna nad południowym Bał­
tykiem. Zićmie te były we wla 
daniu Polski. Bolesław Chrob­
ry  umocnił się tutaj silnie, 
tworząc potężne bazy morskie. 
Siostra Chrobrego, Swiętosła 
wa - Storrada była żoną króla 
duńskiego Swena. Pomiędzj 
Polską i  Danią współpraca po 
lityczna była całkowita. Ta 
właśnie Świętosława dała 
Swenowl syna zwanego póź­
n ie j Kanutem W ielkim , wład­
cę Danii i  kró la AngliJ.

Współpraca polityczną Pol 
ski i Danii sprawiała, iż  obyd 
wa te państwa wszystkie akcje 
przeprowadzały po wzajem­
nym porozumieniu się. Kanu- 
towi nie przeszkadzała silna 
Polska; władcy polscy chęt­
nie patrzyli na potęgę sprzy 
mierzonej Danii.

CZY można się dziwić, 
że w takich warunkach 

przygotowujący się do wy­
prawy na wyspy Brytyjskie 
Kanut zwrócił się o pomoc 
do władcy Polski. Chrobry 
by! jego wujem, a następca 
Chrobrego Mieszko I I  wuje 
cznym bratem. Porozumie­
nie było sprawą łatwą. — 
Władca Polski wydał pole 
cenie, by znajdująca się w 
portach bałtyckich jego flo ­
ta, wsparła działania Kanli­
ta. Na czele tych jednostek 
bojowych, złożonych z kora 
b ł stanął książę pomorski 
Warcisław.
Ważniejsze ówczesne bazy 

żeglarskie Polski znajdowały 
się w W olin ie, Szczecinie, Ka 
mieniu i  Kołobrzegu.

Ze Szczecina wyruszył> 
więc niewątpliwie jednostki 
bojowe pod kierownictwem 
doskonałych, pomorskich że 
glarzy w drogę do odległej 
Ang lii.
Wyprawa ta dala Kanutowi 

pożądane wyniki. Anglia zo

\\'arciślav. i  jego żeglarze by­
l i  współuczestnikami podboju 
tego kraju.

A T fY P R A W A  Kanuta do 
’  ’  A ng lii to jeszcze je ­

den dowód prężności sło­
wiańskiej żeglugi. Pomor­
skim statkom już wówczas 
przed 9 wiekami znane były 
dalekie szlaki. Słowiańskie 
korabie pływały do odle­
głych krajów nie tylko ja ­
ko jednostki kupieckie, ale 
również jako statki korsar­
skie, zdobywając tam obfite 
łupy.
Pomorzanie doskonale zży 

ci z morzem stanowili zasad­
niczą kadrę morską Polski pin 
stowskiej i dla tych władców 
¡dobywali kraje i wyspy, bio- 
ac czynny udział w tworze

stała zdobyta. Kanut ogłosił niu kra ju silnie opartego o wy 
się królem Ang lii, a książę brzeże Bałtyku. (Y)

ZMARTWIENIE BAŻANTA
ty«, J, ŻEBROWSKI

Obrońca człowieka
(W 150-tą rocznicę urodzin 

Victora Hugo)
W VICTORZE HUGO, którego 150 rocznicę urodzin obcho 

dzi dziś cały postępowy świat, czcimy nie ty lko  genialnego 
artystę, ale także wielkiego i szlachetnego człowieka, które­
go im ię zapisane jest na najpiękniejszych kartach h istorii na­
rodu francuskiego.
ŻY C IE  V ic to ra  Hugo obe jm uje  

cą ły  niem al w ie k  K IK . H ugo b y ł 
św iadk iem  i uczestn ik iem  w ie l­
k ic h  w ydarzeń h is to rycznych, 
k tó re  rozegrały się w  ty m  stu le ­
c iu w e F ra n c ji, w idz ia ł, ja k  w a l­
czy» lu d  na ba rykadach Paryża 
w  r. 1830 i  1848, w idz ia ł, ja k  bur- 
źuazja francuska , zbie ra jąc owoce 
zw ycięstw  lu d u  sprzedała rep ub li 
kę N apoleonow i I I I .  W id z ia ł re­
akcy jne , ty rań sk ie  rządy „N a p o ­
leona M ałego" i  k lęskę POd Se- 
danem . po k tó re j arm ia fra n cu ­
ska bez w a lk i poddała się prusa­
kom , p a trzy ł na upadek K o m u­
n y  P a rysk ie j i  k rw a w ą  rozpraw ę 
W ersalczyków z Kom unardam l. 
W id z ia ł nędzę i  rozpacz lu d u  i 
zgn iliznę bu rżuazyjnego spoięczeń 
stwa, w  k tó ry m  rządz ił i  o w szy­
s tk im  decydował p ieniądz; a n ie ­
zadow olonym  daw ano jed yną  ra ­
dę — „Bogaćc ie  się” . H ugo w i­
dz ia ł to  w szystko i  reagował gw a i 
tow n ie  sw ym  płom iennym  sąr* 
cęm kom u n is ty , p a tr io ty  i demo­
k ra ty .

Hugo b y ł obrońcą n iepod leg ło­
ści P o lski, G re c ji, S e rb ii, w ioch . 
M eksyku i  K uby, wrogiem  kap i­
ta lizm u, uc isku  kolon ia lnego 1 za­
borczych w o jen . W ystępuje prze­
c iw ko  karze śm ie rc i i  doprow a­
dza do je j  zniesienia w  P o rtu g a lii, 
i R epub lice G enewskie j. R atu je 
życie dziesiątkom  skazańców po- 
u tyesnych, Jak Barbes i  kom u- 
nąrd M aretau*,

W  L ITE R A TU R ZE  V ic to r  Hugo 
do kon u je  p ra w d z iw e j rew o­

lu c ji.  Ka tego ryczn ie  odrzuca fo r ­
m u łkę  „sz tu ka  d la  sz tu k i” , z ryw a  
z tra d yc ją  d o k try n y  wszechw ład­
nego „p ra w o d a w cy  poetów ” , za­
suszonego Bolleąu, Obowiązkiem 
poety, w ed lup  V ic to ra  Hugo, jest 
„kszta łcen ie  serc Judzkich” . Poe­
tą  w in ie n  „z b liż y ć  się do mas na ­
rodu, zachw ycić ją  żywośęią 
a k c ji, jaskraw ośc ią  s ty lu  i  rozm ai 
tośelą fo rm y , k tó ra  będzie w y ­
raża ła na jp iękn ie jsze  idee” . Hugo 
jęs t m istrzem  słowa zarów no w  
proz ie  ja k  i  w  poezji, Twórczość 
V ic to rs  Huga, k tó ra  jęs t jednym

w ie lk im  protestem  przeciw ko 
k rzyw d z ie  i niespraw ied lwaśęi 
społecznej, uderza n ie zw yk łą  m o­
cą, różnorodnością i bogactwem. 

V ic to r  Hugo n ienaw idzony b y j
i spo tw arzany przez w szystkie s i­
ły, re a k c ji, zarówno za żyd a  ja k  
i po śm ie rc i.

W  czasie oku pa c ji h itle ro w sk ie j 
rząd V ic h y  o f ic ja ln ie  zab ron ił 
d ru kow ać  dzie ła V ic to ra  Hugo. 
D zis ia j pism a burżuazy jne , ja k  
„F ig a ro "  1 „A urorę" k o n ty n u u ją ­
ce h itle ro w s k ie  idee, w yraża ją  
się o Hugo z  przekąsem  i szyder­
stwem.

A le  F ranc ją  praw dziw a , fran cu ­
sk i lu d , uznął go j  pokochał, ja k  
jednego ze swoich. P a rtyzanci 
francuscy, boha te row ie  Resistan­
ce, uczy li się Jego w ierszy ną pa­
mięć. D zis ia j, fran cuscy ro b o tn i­
cy. lu d  F ra n c ji w a lczący przec iw ­
ko swem u „a m e rykań sk iem u" 
rządow i, k tó ry  c iągnie F ranc ję  
w  przepaść nędzy, w o jp y  i śm ie r 
ci, wyraża wdzięczność w ie lk ie m u  
p isarzow i, który» sw ój ta le n t od­
da ł na us ługi ojczyźnie.

W KRAJU, gdzie n ie  is tn ie je  »- 
c isk człow ieka przez człow ie­

ka, w  Z w ią zku  Radzieełrim , V ic ­
to r  H ugo je s t n ie zm ie rn ie  cen io­
n y  i  po pu la rny . Dzielą jeg o w  
ciągu ostatn ich ty lk o  kU k«  U * 
drukowane b y ły  w  6 m il .  egzem­
p la rzy  w  językach. Jakim i m ów ią 
na rod y ZSRR.

V ic to r  H uge pozostał i pozosta­
n ie  żyw y. N ie  rozu m ia ł oh m is ji 
dz ie jow e j p ro le ta ria tu , ale jego 
g łębok i hum anizm , jego w ia ra  w  
cz łow ieka i  w  postęp, jego m iłość 
d la  skrzyw dzonych, upośledzo­
nych , c iem iężonych, czynią go 
w ie lk im  i  b lis k im  dla w szystkich 
narodów , w szystk ich  w iekó w  1 
w szystk ich  pokoleń. (K. W .)

Czy jesteś 
członkiem LPŻ?

Fred sam parzył kawę. O- 
tw ie ra ł puszkę, wciągał aro­
matyczną woń ciemnych zia­
ren i  śpiewał. Śpiewał śmiesz­
ne piosenki, których uczył się 
od innych szoferów w  garażu. 
Takich piosenek nigdy w  oko­
licy  nie słyszano.

W całym domu n ik t nie 
mógł spać od chw ili, kiedy to  
dżina Tullych wstawała. Uspa 
kalało się dopiero. gdv ojciec 
e dzieciakami wyehodził do 
szkoły- Po drodze śpiewali 
przez cały czas. „Jak aktorzy“ 
— m awiali ludzie. Może dlate- 
feo żona T u lly ‘ego tak często 
opowiadała, że budzi się we­
soły, chcąc w ten sposób wy­
tłumaczyć iego dziwne i  hała­
śliwe zachowanie. Czasem wo­
lałaby. żeby Tu lly  był bardziej 
podobny do innych mężczyzn. 
Podejrzewała, że ludzie mówią 
o nim  różne nieprzyjazne rze­
czy. Lecz jako jego żona od 
w ie lu  ła t przyzwyczaiła się do 
jego sposobu bycia i  teraz, gdy 
chwała Bogu nie zachodziła 
już w  ciążę, była w  n im  często 
zakochana jak  młoda dziew­
czyna.

Fred Tu lly  wiedział, te bu­
dzi sie wesoły i  zadowolony. 
Przez dwie ery trzy godziny 
jazdy taksówka po mieście ten 
dobry nastrój nie opuszczał 
go: potem jednak kończył sie 
humor. Było tak codziennie, 
od siedmiu lat, czyli od dnia, 
w  którym  został szoferem. W 
południe nie mógł sobie nawet 
uświadomić, że rano by ł we­
soły. Zanim zaczął prowadzić 
taksówkę pracował w  w ielu 
miejscach, w  fabrykach, sta­
lowniach i składach, Dwukrot 
nie prowadził ciężarówkę. 
Lecz taksówek nienawidził. Z 
początku zmieniłby taksówkę 
na każda inną prace, lecz te­
raz po wojnie m iał do sześć­
dziesięciu dolarów na tydzień, 
a nie porzuca się tak łatwo ta 
kiego zarobku ty lko  dla Ja­
kichś fantazji.

W południe było zawsze fa­
talnie. Ulice zatłoczone, w ie l­
k i ruch, i ludzie rozdrażnieni 
i  wściekli. Już dawno zauwa-

HOW ARD FAST (Dokończenie)
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żył, że ludzkie humory zmie­
niają się zależnie od pory 
dnia. — Budzę się zadowolo­
ny — powiedział — a koło po­
łudnia d iab li mnie biorą.

M iał ochotę na jednego. 
Znał dobrze swoje usposobie­
nie i  wiedział, że gdy odczuwa 
silną potrzebę alkoholu o tak 
wczesnej porze, to jest z nim  
niedobrze i  powinien się mieć 
na baczności.

Gdy m iał ochotę na alkohol, 
zwykle zjeżdżał gdzieś na bok. 
szedł do restauracji, zjadał k il 
ka kanapek, w yp ija ł szklankę 
kawy i  milczał. Nie odzywał 
się ani w  restauracji, ani do 
nikogo przez resztę popołud­
nia. Wracał do domu i  dziecia­
k i zaraz w idziały, co się z nim 
dzieje. Trzym ały się z daleka. 
Żona widząc jego stan myśla­
ła sobie: „Obudzi się znów we 
soły. Lepiej, żeby się wcześ­
niej położył spać“ .

Dziś zjadł bułkę, w yp ił swo­
ją kawę i  n ie odezwał się ani 
słowem. Gdy weszli znajomi 
p rzyw ita li się z nim, skinął 
ty lko  głową. Gdy zaczęli k łó ­
cić sie o związki 'zawodowe i 
zaczęli powtarzać swoją zwyk 
łą śpiewkę: — Nie ma głup­
szego faceta jak  taksiarz. Na 
całym świecie każdy robotnik 
jest zrzeszony, tv lko  taksiarz 
nie. Spróbuj dyskutować z 
n im i, spróbuj im  powiedzie® 
co mają robić — szkoda słów. 
No nie Tully? — Skinął ty lko  
głowa, w yp ił resztę kawy i  
wyszedł. B ra ł pasażerów, wo­
z ił ich na podane adresy. Za­
wiózł po kolei siedem osób do 
dzielnicy handlowej, potem 
miał pasażera a i  na róg Osiem 
dziesiątej Drugiej U licy  i  Park 
Avenue. Nie patrzał na ich 
twarze, nie reago val na próby 
rozmowy i  wciąż m iał wielką 
ochotę na kieliszek whisky. 
Była blisko czwarta, gdy za-

trzymała go jakaś kobieta na 
Lexington Avenue.

Wsiadła do taksówki. Tu lly 
spojrzał na n ią przelotnie. Nie 
m iał w  taksówce lusterka i  do 
piero później odwrócił się. by 
dobrze Jej się przyjrzeć. Na 
pierwszy rzu t oka odniósł wra 
żenie, że była starannie w y­
malowana blondynką w  ład­
nym futrze. M iała twarz opa­
nowaną i  bez wyrazu. Padała 
mu jakiś adres na Czterdzie­
stej U licy pomiędzy Piątą a 
Szóstą Avenue, ostrym, tro ­
chę histerycznym głosem. Zo­
rientował się, z k im  ma do 
czynienia, i  z wrażenia aż za­
gryzł dolna wargę-

Na Lexington Avenue był 
duży ruch. M inął pięć przecz­
nic, zanim zatrzymało go 
pierwsze czerwone światło, a 
przed następnym światłem u- 
dało mu się minąć ty lko  trzy 
ulice. — Co za marnowanie 
czasu — powiedziała kobieta 
ostrym głosem — skręcić w 
park Avenue.

Tu lly  skręcił i  ruszył przez 
park Avenue. A le i  tu  w ie lk i 
tłok  uniemożliw iał jazdę. 
Ruch był dzisiaj powolny w

całym mieście. Poczuł jak  d a r 
k i przechodzą mu po plecach, 
jeszcze bardziej poehylił się 
nad kierownicą.

— To dopiero — powiedziała 
kobieta. — To dopiero...

Tu lly  nie odpowiedział.
— Ubóstwiam kierowców 

taksówek — dodała.
Czuł ja k  wzbiera w  n im  

złość. Na Czterdziestej Siód­
mej U licy  skręcił znów na 
prawo. Musiał się zatrzymać, 
gdyż cały ruch by ł wstrzyma­
ny.

— A le  się pan popisał —■ po 
wiedziała kobieta.

Zaciskając zęby Tu lly  zwol­
n ił sprzęgło i  zapali! gwałtów 
nie motor. Stary Packard za­
drżał i  o mało nie rozleciał się 
w  kawałki. A le Tu lly ‘emu by­
ło wszystko jedno. Najchęt­
n iej rozwaliłby maszynę 1 zo­
staw ił ią na środku ulicy. Na­
gle światła zmieniły się i  d łu ­
gi waż samochodów ruszył po 
w oli naprzód. Trąbiąc z ca­
łych sił, Tu lly  zdołał przeje­
chać do rogu następnej ulicy 
i tam znów złapało go czer­
wone światło. Musiał stanąć.

Ślicznie pan to wykombi­
nował — powiedziała".

Tu lly  znów zwolnił sprzęgło. 
Obejrzał się powoli za siebie i 
błysła mu myśl, że właściwie 
to wszystko iedno i... Spojrzał 
na kobietę i  odwrócił się. Pró­
bował się uśmiechnąć. Co za 
sens w  tym  wszystkim? Zara­
bia? sześćdziesiąt dolarów ty ­
godniowo, a budził sie co ra ­
no wesoły i  szczęśliwy. Arm ia 
demobilizowała codziennie set 
k i młodych chłopaków i  o pra 
ce nie było łatwo.

Mimo. że nie patrzał na nią 
teraz n jia ł jednak je j obraz 
przed oczyma. Przez te wszy­
stkie lata wiózł tysiące takich 
kobiet. Kobiet o takich sa­
mych wymalowanych twa­
rzach. w  takich samych nur­
kowych płaszczach, z tak im i 
samymi tlenionym i włosami. 
Z pewną dozą żalu pomyślał 
sobie, że nigdy w  życiu nie pój 
dzie z taką do łóżka, że nigdy 
nie podejdzie naprawdę z b li­
ska do jednej z tych kobiet, 
wyglądających jak  la lk i z wy 
stawy wytwornego sklepu, że 
n igdy nie w b ije  im  paznokci 
pod skórę, by zobaczyć czy 
maja twarz, czy ty lko  maskę.

Nagle światło zmieniło się i  
Tu lly  skręcił w  Madison Ave­
nue.

— Dlaczego nie przez P ią­
tą Avenue? — zapytała.

Zauważył, że palce mu zbie 
lały, tak je zaeisnął na kierów 
niey.

— Pytam dlaczego nie przez 
Piątą Avenue?

— Myślałem, że tu  będzie 
mniejszy zator — powiedział
cicho.

— Spóźnię się, już się spóź­
niłam.

Nie powinien był się wdać z 
nią w  rozmowę.

— Mówię pani, że wiem co 
„robię. Na wszystkich ulicach 
lest tło k  o tej porze.

— Zapiszę sobie ten numer
— powiedziała.

— Do jasnej cholery — war 
knąl i  zwolnił biegu.

— Go, co takiego?
Nie odpowiedział. Obejrzał 

się szybko i  zauważył, że za­
pisuje w  notesie jego numer.

— Niech pani tego nie rob i
— powiedział. Nie obejrzał się, 
aż do następnego rogu, gdzie 
znów zatrzymało go czerwo­
ne światło. W idział teraz, że 
przepisuje jego nazwisko z 
ka rty  rejestracyjnej.

— Proszę pani — powiedział 
i— niech pani nie donosi. Po 
co to pani?

— Proszę milczeć i  uważać 
na kierownicę.

— Właśnie to  robię — po­
wiedział spokojnie, — Wóz nie 
ma skrzydeł nie poleci.

Samochody ruszyły i  Tu lly  
zdołał minąć dwie przecznice, 
zanim znów zatrzymały go 
światła. Przez ten ezas myślał 
o wszystkich szoferach taksó­
wek, którzy opowiadali o swo­
ich przygodach z tak im i ko­
bietami, Lecz jemu nigdy nie 
p rzytra fiło  się nic takiego i  
zawsze uważał tamtych za 
kłamców. Przez ten czas też 
zdołał mimo fu r ii, która trzę­
sła n im  ja k  febra, która pruła 
mu kiszki, pomyśleć, że taka 
właśnie kobieta potrafiłaby ka 
zać się zawieźć do jakiegoś do 
mu i  zaprosić go do siebie do 
mieszkania. Nie mógł się po­
zbyć tej myśli, nawet gejy 
światło zmieniło się na zielo­
ne, a ona krzyknęła:

— Ty kanciarzu!
Nie mógł się pozbyć te j my 

śli, gdy wychodził powoli ze 
swojej taksówki, gdy o tw ierał 
dla niej drzwiczki i  gdy zaczął 
je j wymyślać najokropniejszy 
m i, jakie  znał, wyrazami, Za­
częła coś wrzeszczeć i  krople 
je j ś liny pryskały mu w  
twarz. Nawet k ro k i nadchodzą 
cego policjanta nie po tra fiły  
zatrzeć tej myśli, nawet je j 
p isk liw y głos. I  dopiero gdy 
po chw ili pomyślał, że dobrze 
mu tak, że dobrze takiemu ghi 
piemu szoferowi, którego je­
dyną zaletą było to, że budził 
się co rano szczęśliwy Jak 
dziecko.
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Śpi i śpi

N aprzeciw „Gryf*"
przy aU Wojska Polskiego 

w oknie wystawowym sklepu 
CHPE ¿pi sobie wśród kurzu 

i  pyłu jego­
mość błogo u- 
śmięchnięty. A  
śpi tak, moi m i 
li, ju i  chyba 
dwa la ta !

W związku z 
tym  proponu­
jem y: leka­
rzom, aby zaję­

l i  się tym niezwykłym fenome 
nem, kierownikowi sklepu 
CHPE, aby wywiesił napis: 
„ Prosimy o ciszę” . A nuż ktoś 
krzyknie, jegomość się obudzi 
i  będzie nieszczęście...

Po tropach...

BA N K  Rolny bardzo ład­
nie odświeżył fasadę swe­

go gmachu. A le cały efekt psu 
je kupa gruzów, desek t becz­
ko, które już kilka tygodni le­

żą na chodnt- 
ku. To stare 

' niedbalstwo 
» f  f irm  budowla­

nych, które czu 
ją  wstręt do 
uprzątania po 
sobie śladów. 
Widocznie chcą, 
aby je  wszys­

cy oglądali i  m ów ili:
—  Od razu widać, że tu 

przed trzema la ty  budowała f i r  
ma X...

To samo jest naprzeciwko k i 
na „P ionier” , gdzie elektrycy 
zasłali chodnik g liną i  cegła­
mi.

Nie wydajemy...
T \JS K L E P 1 B  C m tr. H i 
w  prsem. Papierniczego 

136 kupował pewien pracow­
n ik  kosze do papierów dla swo 
j e j  instytucji. Poprosił więc o 
rachunek.

— Rachunków
nie wydajemy 
—  odrzekła ek­
spedientka. — 
Przecież ma 

| pan „paragon"! 
i  —  To nie jest 
• dowód dla księ 

gowego.
— Niestety, 

nic nie poradzę. Manty takie 
zarządzenie, aby rachunków 
nie wydawać,

Czy «as uszy mylą? Jak do­
tychczas wszystkie sklepy wy- 
daią rachunki na żądanie 
klienta. Więc dlaczego sklepy 
papiernicze n ie?! Może Cen­
trali, Papierniczej zabrakło... 
papieru?

Brakarze „Spólnoty“

mają duże kłopoty
a klienci słuszne zastrzeżenia

Spółdzielnie pracy ciągle 
jeszcze za mało dbają 
o jakość produkcji

J £  UPUJĄC buty, sukienkę, ubranie czy płaszcz w skle-

jeszcze niezadawalająca. Ma­
my zawsze wiele kłopotu, gdy 
sprawdzamy nadesłany towar, 
bo zmuszone jesteśmy dużo 
odrzucić, bądź kwalifikować 
do gorszych gatunków. Najbar 
dziej jednak dziw i mnie nie­
równość ich produkcji. Do- 

- ■ słownie każda partia towaru
»■pach „Spolnoty Pracy“ , k lien t nierzadko odkrywa w inna jednego dnia przy- 

nich po pewnym czasie ukryte  wady, Zdarza się, że np. su c h ^ j  np. pościel bez żad- 
kienka wyglądająca na wieszaku bardzo ponętnie, „na f i-  nych braków i usterek, innym 
gurze“  okazuje się zupełnie niezdatna do użytku. Odkry- razem otrzymujemy z te j sa- 
wamy w  ubraniach „garby“  na plecach, w płaszczach „ku - m e j  spółdzielni całą partię, 

_  « którą musimy kw alifikować do
JEDNYM słowem odzież, o- gorszego gatunku. Moim zda- 

buwie i bielizna sprzedawana uiem świadczy to  o braku na- 
przez „Spólnotę“  nie zawsze leżyte^ kontro li technicznej w 
grzeszy dobrą jakością, wyko- spółdzielniach. Co więcej 
naniem i  wykończeniem. Lecz świadczy to, że spółdzielnie 
czy obwiniać należy za ten wyrabiać lepszy towar...
stan rzeczy wyłącznie ..Spól- Jeżeli chcą!! 
notę“ ? Jej koleżanka „po fachu“ p.

Spółdzielnia ta nie jest wy HELENA BOROWSKA zaczy- 
twórcą wspomnianych a rtyku- na z irH el  beczki- 
łów. Skupując je  od licznych

1 rękawy, krzywe klapy itp.

H and l

Zwiedzamy
gazownią
Zapisy do czwartku

W N IEDZIELĘ 2 I I I .  PTTK 
organizuje wycieczkę do 

gazowni szczecińskiej. Uczest­
n icy zapoznają się dokładnie z 
przebiegiem produkcji gazu i 
przyczynami słabego ciśnienia.

Amatorzy w inn i przed Wy­
cieczką zapisać się do czwart­
ku w  biurze PTTK przy pi. 
Batorego 2.

Operowy pociąg
zawiezie chętnych
na „Oniegina“
W S Z Y S C Y  znamy z radia i 
’  ’  koncertów piękne melodie 

Czajkowskiego z opery „Euge­
niusz Oniegin’1.

K to  chci -’by zapoznać się z 
całą operą na scenie lub  zoba 
czyć ją  powtórnie będzie m iał 
okazję wyjazdu pociągiem tu ­
rystycznym „Orbisu“  — ORZZ 
do Poznania 2 marca br. o go­
dzinie 7.10 rano. Powrót tego 
samego dnia. Zgłoszenia — 
„O rbis“ , al. Wojska Polskiego 
6.

W jednym miejscu 
za dużo, a gdzie indziej

lliw ir:

W TOREK, 2« lutego 1952 r.

W iadomości godZ.: 5.05. 6.30. 7.55. 
12 04. 17. 21. 23 50.

5.10 kónc; 5,53 etan pogody: 5.55 
O K o n s ty tu c ji: 6.05 g lm n : 6.4» m u 
ry k a : 7.20 m uzyka: 7.50 Ka lenda rz  

- R adiow y: 11.45 ..Głos m ają  kob ie­
t y ;  11.57 sygnał czasu. 
12 13 m uz; 12.30 d la  w si: 12 45
„N a swojską n u tę " ; 13.M aud dla
k l I —I I :  13 55 aud. szk. d la  k i.
I l i :  14,15 ..W spom nienia ro b o tn i­
cze": 14 30 m elodie Operowe; 14.50 
tn u i.  rozr; 15.30 d la  św ie tlic  d riec , 
16.00 wszechn. Rad. — ku rs  i .
17 13 u tw o ry  w iolonczelowe, 17.4a
„Lu d z ie  pierwszego szeregu ; 18.00 
łtonc: 18.25 Nowa H u ta ; 18.30
Wszechn Rad., 19.30 m uz  1 ąktua l 
noścl: 20.00 kon ce rt sym fon iczny, 
20.58 stan pogody: 21.26 w iad . spor 
tow e; 2130 „Pozna jem y p ro je k t 
K o n s ty tu c ji“ : 21.40 p leśn i; 2155
„W  140 rocznice śm ie rc i H . K o ł­
łą ta ja " ;  22 15 m uzyka

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(program  loka lny)

6.15 kon c; 6.50 m uz: 8.00 m uzy­
ka : 13.20 m uzyka: 16.20 Wlad. Pom. 
Zuch.; 16 30 „Spraw y i  tro e k l" 
16 35 p leśni; 16.50 aud. oświatowa;
18 50 aud. m łodzieżowa; 19.00 pleś­
n i ;  19 20 ..Powrót 7. po łow u ": 21.30 
aud d la  zagr: 22.00 m uzyka  rozryw  
kowa; 22.23 ryback i serwis In fo rm a  
ey jny; 22.30 aud. dla zagr,

braku je

Trzeba
uporządkować
sieć kiosków

usunąć
zawalidrogi

N IE  PO RAZ pierwszy na 
łamach „K u rie ra ’1 porusza 

my sprawę kiosków. Naświe­
tla liśm y Ją w ielokrotnie docho 
dząc do wniosku, że rozmiesz 
czenie tych punktów na tere­
nie miasta nie jest trafne i  
nie podyktowane potrzebami 
ludności.

Obok zagęszczanych miejsc 
ja k  np. skrzyżowanie u l. Emi 
l i i  P later i  Mosiężnej, gdzie 
naprzeciw siebie przez ulicę 
znajdują się dwa kioski — ma 
my tereny miasta nieobsadzo- 
ne. Dotyczy to  głównie pery­
ferii, a, także i  dzielnica Pogod 
no odczuwa b rak i pod tym  
względem.

Prócz tego — a dotyczy 
to  głównie starych poniemiec­
kich jeszcze budek — rozmie­
szczeniem swym kioski szpecą 
piękne arterie naszego miasta. 
Można to z łatwością spraw­
dzić chociażby na odcinku al. 
Piastów,
f^ Z Ę S T O  także Woski umie- 
'^szczone  przy zbiegu ulic 

przeszkadzają normalnemu ru 
chowi kołowemu zasłaniając 
widoczność, ja k  konkretnie 
ma to  miejsce z kioskiem przy 
p l. Rokossowskiego u wylotu 
u l. Wielkopolskiej, oraz hamu 
ją  imch pieszych na chodni­
kach np. na narożniku al. Woj 
ska Polskiego i  Jagiellońskiej.

Zdaniem naszym estetyczne 
kioski „Ruchu”  powinny jak 
najszybciej zająć miejsce do­
tychczasowych „zawalidróg” 
według z góry opracowanej 
sieci z uwzględnieniem oma­
wianych wyżej okoliczności.

spółdzielni zrzeszonych 
Związku Spółdzielni Pracy, 
sprzedaje następnie w  swych 
sklepach detalicznych. Kontro 
lę jakości p rodukcji sprawują 
brakarze, którzy w  każdej spoi 
dzielni pow inn i sprawdzić wy 
syłane partie towaru. W rze­
czywistości jednak towar prze­
chodzący do magazynów „Spól 
noty“  pozostawia wiele do ży­
czenia.

Takie wypadki zmusiły 
„Spólnotę“  do staranniejszego 
kontrolowania przysyłanego to 
waru przy pomocy własnych 
brakarzy. I  oto:

23 stycznia odrzucono pro 
^  dukcję 200 par butów ze 
spółdzielni szewskiej „im . Mar 
chlewskiego“ . Buty te nie na­
dawały się zupełnie do użyt­
ku.

— Walczymy ze „Szczeci- 
nianką“  o to, aby dawała 
przy bieliźnie gęstsze ściegi. 
W ich towarach nie ma nig­
dy więcej, ja k  trzy ściegi na 
centymetr, a tymczasem po­
winno ich być przynajmniej 
pięć. I  mimo, że od paru 
miesięcy ta sprawa się ciąg 
nie, nasze reklamacje nie od 
noszą skutku. A wreszcie 
¿noja osobista uwaga, która 
zresztą odzwierciedla na pew 
no ogólną opinię: spółdziel­
nie kro ją  szablonowo i idą 
po lin ii największej wygo­
dy. oczywiście swojej. Fa­
sony bluzek, sukienek, kom­
pletów’ są stare, brzydkie, 
mało atrakcyjne... a proszę 
spojrzeć na towar przysłany 
nam ze spółdzielni warszaw 
skich czy krakowskich!
Oglądam piękne i eleganc­

kie. solidnie wykonane kom- 
j f lfc  K ilka  tygodni temu odrzu Ploty jedwabne. K r a w a t y , z 
w  cono około 800 ubranek Krakowa są pomysłowe, do- 
dziecinnych wyprodukawa- 1,r*e skrojone, ładne, 
nych przez spółdzielnię 22 L ip  W NIOSKI: 
ca. Posiadały one ukryte  wa- j .  Spóldzietoie .szczecińskie 
dy kro ju . m arnują jeszcze zbyt wiele

Odrzucono około 200 sztuk cennego surowca, 
sukienek beżowych, ze 2. Produkują towary o n i- 

spółdzielni „Spójnia“  w  Star- skiej jakości, 
gardzie (ile  wszyte rękawy, świadczy o tym  duży odse- 
zły kró j). tek braków, jakie  stale w y-
A  Onegdaj odrzucono 32 ko- kryw ają  brakarze w  partiach 
w  perty na ko łd ry  ze spółdz. nadsyłanego towaru. Wynika 
.Szczecinianka", które  posia- to  ze zbyt małej kontro li ja ­

dały duże dziury, a przysłane kości towaru i  z braku reak- 
b y ły  z partią I  gatunku. c ji na opinię rynku.

Przykładów takich możnaby 
przytoczyć wiele. A  oto co mó 
w i na ten temat p. M ARIA 
CZYSTOWSKA, brakarz „Spól 
noty“ :

— Jakość p rodukcji szczeciń 
skich spółdzielni jest niestety

Ta postawa naszych spół­
dzielni musi ułeo zmianie, a 
wówczas jakość spółdziel­
czych towarów dorówna 
tym , które nadchodzą z in ­
nych części Polski. A może 
nawet je  przewyższy.

Centrala Wynajmu Filmów
wadliwie planuje 

repertuar kin
i za mało troszczy się 

o potrzeby terenu
P O LITYKA repertuarowa k  in szczecińskich jest powodem 

wielu narzekań ze strony rzesz m iłośników sztuki filmowej. 
Szczególne niezadowolenie wywołuje macosze traktowanie 
naszego społeczeństwa przez Centralę Wynajmu Filmów 
w  Warszawie, która najlepsze film y  prawic z reguły przy­
syła do Szczecina z dużym opóźnieniem.

F ILM Y  te tra fia ją  na nasze ekrany po długiej wędrów­
ce po wszystkich miastach i miasteczkach, a kopie ich są już 
w  większości zniszczone i porwane.

Można się z tym  pogodzić, że 
bardzo dobre film y  muszą 
być wyświetlane najpierw’ na 
ekranach miast takich jak 
Warszawa, Łódź, ale potem 
powinny wejść na ekrany ił i -  
nych miast wojewódzkich, a 
nie wędrować po miastecz­
kach województw centralnych. 
Po tak ie j wędrówce taśmy f i l ­
mowe mocno tracą na świeżoś 
ci a na dodatek recenzje za­
mieszczane o naszych filmach 
w  fachowej prasie centralnej 
idą w  niepamięć.

Ostatnio np. nie mogą tra fić  
do Szczecina tak doskonałe 
film y  jak : „D n i pokoju“ — 
produkcji radzieckiej i  „Fu tro  
pana Krugera“ — produkcji 
NRD. „D n i pokoju“  by ły  co 
prawda wyświetlane w  Festi­
walu F ilmów Radzieckich 
przez dwa dni, jest to jednak 
za kró tko  na potrzeby woje­
wódzkiego miasta.

Nazbyt często zdarzają się 
takie wypadki, że w  3—4 k i­
nach szczecińskich idą jedno­
cześnie film y  bardzo dobre al­
bo o podobnej tematyce. Osta­
tnio np. wyświetlano jedno­
cześnie film y  „Jednodniowi 
m ilionerzy“  (prod. franc.) w 
Colosseum, „A la rm “  (bułg.) w 
Młodej Gwardii, „Za cenę ży­
cia“  — (ang.) w Bałtyku i  „Ży 
cie kompozytora“  — (radź.) w  
Pionierze. Zdarzyło się też, że 
prawie jednocześnie szły f i j -  
my: „Ziemia drży“ , „Ziemia 
woła“  i  „Ziem ia nieujarzmio- 
na“ . Czy można się w  tym 
zorientować?

TEATR  PO LSKI — „Pan JOWlal- 
s k i"  — A. F redry — godz. 19.15. 
TEATR  WSPÓŁCZESNY — „Miesz-

RYSZARD P IE TR U S K l w
ro li P iotra w ,¿Mieszczanach” .

COLOSSEUM — „P us te ln ia  Parmeń 
ska" — I  ser. prod, franc. — godz, 
16. 18, 20.
B A ŁT Y K  — „B u rm is trz  A nna" — 
prod. NRD — godz. 16, 18. 20 
M ŁODA GW ARDIA — „N ie bo  czy 
p ie k ło " — prod. fran . — godz. 
16. 18. 20.
P IO N IER —  „ś w ia t się śm ieje“  — 
prod. radź. — godz. 14,30. 16.30,
18.30.
„D n i zdrady" — prod OSR — godz.
21.30.
R O ZM AITO ŚCI — Program popu lar 
no - ośw iatow y n r  4 -  godz. 11. 
13. 20.30.
APOLLO — Stołczyn — „Z iem ia  
w o ła " — prod. radź. — godz. 18.
20.
PRZYJAŹŃ — Dąbie — „D r . Sem- 
m elweis" —  prod. NRD — godz 
17. 19.
1 M AJ — żydówce — „Zwycięstw o 
narodu chińsk iego" — prod - chfń 
— godz. 15. 17, i9 .
M UZEUM  POMORZA ZACHODNIE­
GO — W ały  Chrobrego — „B ud ow ­
n ic tw o  Okrętów i  h is to ria  żeglar­
s tw a". „P raźród ła te a tru " 1 ..Owa­
dy szkodliwe i ich  ro la  w gospo­
darce człow ieka".
M UZEUM  przy u l. Jan ls ław y 27 — 
..P lastycy w walce o po kó i". 
D YŻU R Y APTEK 
N r 6 — al. W oj. Polskiego 134 
N r 33 — p l. G runw aldzk i 42.

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

Fabryka Celu lozy 1 Papieru w  Sko lw ln ie po­
szuku je pracow ników  branży papiern iczej. Zgło­
szenia osobiste i  pisemne p rzy jm u je  D z ia ł Per­
sona lny F ab ryk i. 198-K

Inżynierów  techn ików  specjalności kad łubo­
w e j ‘ m aszynowej oraz technologów z a tru d n i od 
zaraz b iu ro  kon strukcy jn e  taboru rzecznego we 
W rocław iu przy  u l. Slemieńskiego 12. W arunki 
wynagrodzenia do om ówienia na  m ie jscu. 191-K

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOW E

OPEL „O lim p ia “  góm o- 
za worowy lu b  In n y  k u ­
pię. Opis, cena pod a- 
dresem: K o c jan , Toruń , 
K o no pn ick ie j 19. 825-P

PRACA
ZAOFIAROW ANA

POSZUKUJE uczciw ą ko 
b ie tę  do n iem owlęcia z 
dobrym  wynagrodze­
niem . Pogodno — Brzo­
zowskiego 27-7. R eferen­
cje. 818-G

NAUKA

KU R SY maszynopisania 
m etodą ślepą, dzfeeię- 
c io  -  palcową. Jurada 
l l a  — Pogodno. 814-G

TR ZYM IESIĘCZNE no- 
woczeene koresponden- 
cy jne ku rsy  księgowości. 
Łódź — sk ry tka  163.

IOO-K

LO KALE

IN ŻYN IER  na s tanow i­
sku poszuku je poko ju  
umeblowanego. Zgłoszę

nia pisemne S 
żynleraka — 
Topolski.

RÓŻNE

PRZYBŁAKAŁ się plee 
Bernardyn do odebrania 
żółkiewskiego 19-26 — 
godz. 17—19 do d n i 6.

820-0

ZAGINĄŁ b ia ły  pieeek 
M altańczyk Z w ro t za 
wynagrodzeniem u l. 
Pocztowa kiosk w  sute- 
rynle. 810-G

UNIEW AŻNIENIA 
1 ZGUBY

ŚMIESZNY Tadeusz — 
zgłasza zgubienie k a rty  
m eldunkowej, świadec­
twa dużej m a tu ry .

813-G

WIĘKSZE WYGRANE
II I  Krajowej Loterii Pieniężnej 
3 dzień ciągnienia 2-go rzutu

zł patóta na Nr

zł .m Nr

Wygrana 30.W0 »I padła r 
115778 1*5697.

i N r Nr
#

Wysrana 19.669 zł padła na N r N r 
18680 188828.

Wygrana 5-000 * ł padła rw N r Nr 
1028 85906 176188.

Wygrana 2.080 zł padła na N r Nr 
14630 16229 16587 20775 32611 36609 
106261 116890 172407.

Wygrana 1.000 zł padła na N r Nr 
13644 16736 18536 21042 32293 34091 
35082 35533 42170 48568 48664 58248 
63422 65332 69163 69909 72875 77992 
79220 82845 83158 85599 92015 92337 
96874 110748 117657 124731 146773
147260 153423 155750 156881 161987 
163463 163791 166928 171026 174847 
178198 178252.

ZAKRZEWSKA Wanda.za 
mieszkała Szczecin Ka­
szubska 63 zgłasza zgu­
bienie k a r ty  m eldunko­
wej. 809-G

ZGODA Bron is ław a zgłą 
sza zgubienie k a r ty  mel 
dunkowej wyd. przez 
Pow. Radę Narodową w 
Brzozowie. «11-0

SADOWSKI Jan 
zgublene k a rty  m e ldu n ­
kow e j. S22-G

FURM AŃCZYK Józef —
zgłasza zgubienie k a rty
m eldunkow ej. 817-G

TU R E C KI Józef zgłasza
zgubienie k a r ty  m eldun-
kowej. 821-G

MARUD M aria 
zgubienie odcinka 
meldowania. *07-G

EA RN IŁO W IC Z S tan i- 
s łiw  zgłasza zgubienie 
książeczki PKO i  ka rty  
m eldunkow ej. 812-G

SZYMAŃSKI Bogdan -  
■'glasza zgubienie k a r ­
ty  m eldunkow ej oraz le 
g itym a c jl Zw. Zawodo­
wego. 823-G

l'L IG  Ju lia  zgłasza zgu­
bienie k a r ty  m eldunko­
wej N r 17173 i  dowodu 
osobistego 8/48. K a rs i­
bór pow. W olin . 824-P

T e n  CHAOS film owy w y- 
A nika z tego, że Centrala 

Wynajmu Filmów nie zawsze 
uwzględnia potrzeby i  wymaga 
nia terenu. Wysłanych komple 
tów widać n ik t nie przegląda 
dokładnie ani nie troszczy się 
ich rozkładem.

Nie uwzględnia się też prze­
rzutów film ów  do poszczegól­
nych dzielnic miasta, co w ’ 
praktyce uniemożliwia ogląd* 
nie ich przez większość ama­
torów. Ostatnio np. doskonały 
film  „Ostatni Rejs" (prod. 
NRD) szedł ty lko  w  kin ie  „M łó  
da Gwardia“ i  zn ik ł z reper­
tuaru. A przecież mieszkańcy 
Innych dzielnic, odległych ód 
Niebuszewa chcieliby go też 
zobaczyć.

Centrala Wynajmu F il­
mów powinna uwzględnić 
te słuszne żądania mieszkań 
ców Szczecina i zastosować 
właściwsze metody w usta­
laniu repertuaru. (Zet.)

Pończochy 
na talony
U !  CELU dalszego zaopatrzeni*
"  w  pończochy p łc i żeńskiej 

M n. H andlu W ewn. w prowadza 
ta lo ny  serii I l j .  Do otrzym an ia ta 
lonow upraw nione są członk in ie  
rod z in  powyżej 15 la t  nieczynne 
zawodowo t j .  pozostające na u trzy  
m an iu osób za tru dn ion ych, eme­
ry tk i,  In w a lid k i j ociem nia łe oraz 
w dow y po em erytach, inw a lid ach 
1 ociem n ia łych  je że li są up rąw nlo

pod op ieką społeczną, s tu de ntk i, 
s typ en dys tk i (Jeśli nie w yko rzy ­
s ta ły  sw ych up raw nie ń t  ty tu łu  
pozostawania na u trzym a n iu  osób
zatrudn ionych).

Przedstaw icie le zakładów  pracy 
oraz dyrekc je , wyższych ucze ln i 
za pośrednictw em , k tó ry c h  będą 
rozprowadzone ta lo ny  zgłoszą się 
do Prez. M RN  — W y d - ia ł Handlu 
do dn ia 4 m arca. T e rm in  re jes tra  
c j i  do 11 a rea lizac ja  ta lo nu  do 
dn. 15 marca.

C Z Y T E L N IC Z K A  r .  Pusla prosi
0 przyznan ie je j ra c ji czy n ie  by- 
ło znacznie le p ie j, gdy k in a  ca« 
em skie rozpoczynały seanse w 
różnych godzinach: 0 18. 16.30 1 17. 
Zdaje się. że ta k . gdyż p. pnsla
1 je j  ko leżank i ze szkoły w ieczo­
row e j jeże li spóźn iły  się do Jed- 
nego k ina , to  sz ły  do  drugiego.

I A 1



in m a u w T J a u tt /
Ł O D Z IA N IE  zaprezentowa­

l i  się sympatycznie walcząc lad 
nie i  dość czysto a  zwłaszcza 
wyróżniali się dobrą kondycją 
na tle zespołu Szczecina, któ­
ry  tym razem zaprezentował 
się niezbyt okazale.

NASZE zdjęcie przedstawia 
jedną z ciekawszych walk nie­
dzieli pomiędzy Czarneckim 
(S icz.) i  Stanikowskim). (Ł )  

Walkę wyraźnie wygrał 
Czarnecki dając tym  dowód, że 
niesłusznie spychany jest do 
rezerwy na korzyść Izydorczy 
ha.

Złe sposoby zastosował WKKF
dla zrobienia Kasy

na meczu bokserskim Łódź-Szczecin
W  chinacjach, jakie m iały miejsce’’ w  śźczediskim bok- ¡JggggJI,

sie. Nasze zrzeszenia (nie mam na myśli wszystkich norzędnej w a lk i soko łow ski u  
oczywiście) przyzwyczaiły sie traktować boks jako źródło do- przegra ł z renom ow anym  Kacz- 

■ chodu I ule przebierają w śród S S S S  ' “ L r S
kach, aby ten dochod zwięk- po przeprowadzeniu szybkich,
szyć do maksimum. Trudno zw yc ięży ł przez tk o  wojtcza
dziwić się zrzeszeniom, «dy
bezpośrednia ich władza n in , członek czo łów ki bokserów  . ,
W KKF nie postępuje lepiej, po lsk ich  w yko rzys tyw a ł sta le ro -  JA K  GŁOSIŁY zredagowa- 

PRZECZYTAW SZY gęsto Nużenie* S3me ne przez W K K F  afisze, Sadów
n a  m u ra c h  p o ro z k le ja n e  p la k a -  s e n s a c j ą  m e c z u  b y ło  zwy- s.kl «Potkać się w medzie-
t v  r p k la m n ia c p  n ie d z ie ln y  ci<*stwo przez tk o  A n ibroża z w ie- lę ze Scigalą. Gdyby no tego 
mer? h n k ip r ^ k i  ł  ńrlź — <=>7C79- «,kr,oti?Tm reprezentantem  P o lsk i doszło, walka ich by la l y gwoź-m e cz  DOKSerSKl Ł o a z  p z c z e  O le jn ik ie m . Ło dz ia n in  m -a ł bez- w ie c z o ru  le r~  n ie s fe f t i
c in  i  n a z w is k a  z a w o d n ik ó w  b io  przecznie dużą przewagę, lecz cel 7 *1  m  w ieczo* u ’  lec-  niestety 
r a r v r h  w  n im  u d z ia ł s łu s z n ie  n y  p ra w y  sie rp  Am broża p rzec ią ł była to tylko zapowiedz

s p o tk a n ie  b ę d z ie  c ie k a w e . J a k  V , « ,  w „ «  » „ » „ «  , l ,  S u S t i  I oT S
g ło s i ły  a f is z e , w a lc z y c  m ie -  w ysoko w yg ra ł z G rzesiakiem  nie  Oj/ zobaczyć. baOOWSki bowiem 
fi ... ,in ,7,,ni(1 crniH- OIp!- pozw ala jąc m u oddać an i jednego juz w drugiej rundzie rozniósł
n ik  W ie c z o re k  Ś c in a ła  N o - 2 3ego s lynn ych ciosów- Wojtczaka, a teraz (na zdję-
Ł i  K  ł  g z S l  i  w Na, pui k̂ ,  s^zi°wau: Marcin- d u ) z m iłym uśmiechem ścis- g a jS K l, U iC ZyK  1 o z a iln S K l. a  W kow sk i Łódź). K rasu sk i (W -wa) l  .> •
s k ła d z ie  S z c z e c in a : S a d o w s k i, Brzeżański (Szcz). , m u  ^ } ° n  (przyjemny chlo-
Iz y d ro c z y k .  G łę b o c k i,  G rz e - J - k r o i i k o w s k i  V«-b, co?)
s ia k , P iń c z y ń s k i,  P iń s k i,
G n a t i  P a te rk a . J a k ż e  rozcza-

Trzy zwycięstwa
i jedna porażka

*’ szczecińskiego A Z S - u
w trójmeczu siatkówki

W  N IE D Z IE LĘ  w  sali g im nastyczne j szkoły podstaw ow ej p rzy  n l. 
”  R ata jczaka został rozegrany tró jm ecz  p i łk i  s ia tko w e j d r u iy n  
żeńskich i  m ęskich. U dzia ł w  n im  w z ię ły  zespoły A ZS -u  Gdańsk, 
G w a rd ii Gdańsk oraz m ie jscow ego AZS-u.

P ierw sze spo tkan ie  rozegra ły  
d ru żyn y ' żeńskie obu AZS -ów . Gra 
s ta ła na dość d o b rym  poziom ie i 
zakończyła się zw ycięstw em  gdań- 
szczanek w  stosunku 3:2 (!):15,
15:12, 15:7. 2:15. 15:11). \ *  zw ycięs­
k im  zespole na jlep szym i zaw odn i­
czkam i b y ły  Mage rów na 1 No- 
wosz zaś u  szczecin ianek Górzan- 
k a  |  Dąbrow ska. Z : porażkę k o ­
b ie t z rew anżow ali się gdańskim  
akadem ikom  nasi s iatkarze, k tó -  

'  w  następnym  spo tka n iu  m a­
ją c  na jlepszych 
graczy w  osobie 
B ie la kow a  i  Na- 
zarew icza po ko ­
n a li AZS  Gdańsk 

w  stosunku 2:1 
(10:15, 15:2, 15:11). 

W  pie rw szym  se 
c ie  szczecin ianie 
początkow o p ro ­
w a d z ili 10:4. N ie  
s te ty  na sku tek

prze g ra li. W yso­
ka  w yg ran a  I I  
seta i  zw ycięs­
tw o  w  I I I  p rzy  

p ieczętow ały  jed n a k  ogólną po­
r a ż k i gdańszczan, u  k tó rych  n a j­
lepszym i zaw odn ikam i b i l l  W y r­
wa i S tadn ick i. N a ba rdzo n isk im  
poz iom ie s ta ło żeńskie spotkanie 
G w a rd ii Gdańsk z AZS-em  Szcze 
cin, k tó re  po nu dn e j grze zakoń­
czy ło  się zw ycięstw em  szczecinta- 
ne k  w  stosunku 2:1 (15:7, 15:17, 
15;12). Gdańszczanki. k tó re  w y k a ­
za ły  dobre w yszkolenie techn icz­
ne n a js iln ie jszy  sw ó j p u n k t im a  
ly  w  W o jsk ie j i  m im o przegra­
ne j pokaza ły  lepszą grę od szcze 
c in ianek, u k tó ry c h  je d y n y m  w a r 
to śc iow ym  pu n k te m  w  ty m  spot- 
n lu  by ła  Górzanka.

N a jw iększym  zainteresow aniem  
ze s tro n y  pub liczności c ieszyło 

się osta tn ie  spo tkan ie  dn ia , w  k tó  
ry m  po ład ne j grze szczecińscy 
akadem icy odn ieś li niespodziewa­
nie  zw yc ięstw o na-* zespołem 
gdańskim  gw ardz is tów  w  stosun­
k u  2:1 (15:5, 5:15, 15:11). W  d ru ży ­
n ie  akadem ików  bardzo dobrze 1 
o fia rn ie  zagrała cała szóstka, zas 
u  gw ardz is tów  na jlepszym i b y l i  
GÓTeckt j  Z a rzyck i. Spotkan ia pro 
w a d z ili na zm ianę sędziow ie Ryzie 
w icz  i  S liw ako w sk i. (SL)

____  _____  roz-
1 g ry w k l o  Puchar Po lski w  s ia t­

kówce drużyn m ęskich rozegrane 
w  B ie lsku  zakończyły się zasłużo­
nym  sukcesem zespołu CWKS k tó  
r y  w  zacię tych spotkan iach m e po 
n iós ł żadnej porażki, tracąc Jed­
nak pięć p a rtii.

Na dalszych m ie jscach uplasowa 
ły  się d ru żyny : G w ard ia — W roc­
ław , obrońca pucha ru  AZS W arwa 
we l Gwa rdia, W arwa w».

Tołkaczewski
pobił
rekord Polski
na 100 m. st. dow.

Na p ły w a ln i we W roc ław iu roze­
grany został towarzyski mecz p ły ­
w ack i m iędzy m ie jscow ym  Ogni­
wem. a G w ard ia z K a tow ic . W  cza 
sie ty c h  zawodów uzyskano szereg 
do brych w yn ikó w .

Bezpośrednie 
spotkanie, dwóch 
n- 'szybszych p ły ­
waków w  Polsce 
Tołkaczewskiego 

i  P rocia zakończy 
ło  się zdecydowa­
nym  zwycięstwem 
Tołkaczewskiego, 
k tó ry  uzyska ł na 
100 m  sty lem  do 
w o ln ym  czas 
1:00,2 ustanaw ia­

ją c  now y reko rd P « lski. J ' ’v n ik  
te n  je s t lepszy o 0,2 sek. od do­
tychczasowego rekordu Bocheńskie 
go. Procel m ia ł czas 1:04,3.

Siatkarze 
Drukarza
mistrzem Unii
W N IEDZIELĘ w sali gim 

nastycznej szkoły TPD 2 
przy ul. Jagiellońskiej, zosta­
ły  przeprowadzone rozgrywki 
finałowe w piłce siatkowej o 
mistrzostwo kó ł ZS Unia na 
szczeblu wojewódzkim.

W  wyniku ro 
**  zegranych me­

czów, pierwsze 
miejsce i  pra­
wo reprezento­
wania ZS Unia 
w turn ie ju  „O  
PucharORZZ" 
zdobył zespół 
szczecińskiego 

Drukarza, któ 
i-y nie poniósł

taistó asasiW.

rowali się sympatycy boksu 
ujrzawszy obie reprezentacje 
na ringu. W  drużynie Łodzi 
nie było Ścigały ani Olczyka, 
a w  naszym składzie brak Izy- 
dorczyka. Głębockiego i  Gna­
ta. Co było przyczyną wprowa 
dzenia w błąd publiczności i  
prasy? Czyżby pomyłka? Nie.
Tu wchodziła w grę tylko... 
kasa. Nie było pomyłki, bo 
Ścigała już w ubiegłą środę 
osobiście zawiadomił nasze 
władze bokserskie, że na ten 
mecz nie przybędzie, a co się 
tyczy Izydorczyka i  Głębockie 
gq to także wiedziano, że wal­
czyć w Szczecinie nie będą, 
gdyż mają mecz o mistrzostwo 
I I  lig i.  Gdyby było inaczej, to 
pocóżby umieszczano na a fi­
szach nazwisko Grzesiaka, któ 
ry  m iał być rezerwą Głęboc­
kiego. Po to, że Grzesiak jest 
popularny i łubiany w Szcze­
cinie, że znane jest jego „ko ­
pyto“ , że mogłoby to przynieść 
jeszcze k ilka  złotych.

Cóż obchodzą organizato­
rów gwizdy i  okrzyki protestu 
zawiedzionej publiczności, co 
kogo obchodzi, że wychodzi 
ona z meczu zła i  rozgoryczo­
na. Cel został osiągnięty. B ile ­
ty  kupiło  około 3  tys. ludzi, 
pieniądze wpłynęły, kasa jest 
znów pełna.

W Y N IK I TECHNICZNE:
SW IER C ZYK (Ł.) w ysoko w ypu n  

k to w a ł P rzyby lsk iego . Szczeciniak 
b y ł słabszy fizyczn ie  i  kon dycy j­
n ie , a w ypuszczane gęsto w  pow ie 
trze  c iosy n ie  m og ły  m u przy ­
n ieść zw ycięstw a. W alka w  w a­
dze kog uc ie j m ia ła  zupełn ie in n y  
cha rak te r. B ron a tow sk i (Szcz.) 
przeszedł w sze lk ie  oczekiwania.
W alczy ł szybko, celn ie tra fia jąc.
N ies te ty  ty lk o  p ie rw sza runda by  
ła  c iekaw a, gdyż w  I I  i  H I zawód 
n ic y  spu ch li, zaczęli trzym ać i  
b ić  nieczysto. Po otrzym aniu 
dw óch na pom nień B ronatow sk i ty l  
k o  zrem isow ał z G utow skim  (Ł).
W  p ió rk o w e j Sza lińsk i pokonał 
P ińczyńskiego. W alka  by ła  zażar­
ta . lecz obydw óch w I I I  rundzie za „  
w iod ła  kon dvc ja . P ińczyński czę- TEGO to się n ik t nie spo- 

« * » §  a najm niej m m  Am- 
gra ne j. W alka Czarneckiego (Szcz) oroz. Zwyciężyć Olejniczaka? 
ze s ta n iko w sk im  b y ła  dotąd n a j-  Ile  zebrał na szczękę nasz we- 
ładnie jsza . C zarnecki godnie za- j e rn „  hnksn  w id z ie l i  c i  co hu. 
stą p ił nieobecnego Izydorczyka i  , r an  00LSU> głazie l i  c i co by- 
w y g ra ł przekonyw u jąco . W wadze *® na meczu, lecz n ik t napew- 
le k k ie j P iń sk i (Szcz) w yg ra ł p rzez no nie przewidział niespodzian 
tk o  w  trzec im  s ta rc iu  z DeHszem / . ;  o - ; • ,• m k n ie c ie  hiJeu
I I .  W  I  run d z ie  szczecinianin n ie  , '  i u n V c los  \  pęknięcie tuku 
d o w ie rza ł w łasnym  siłom  i  u n ik a ł brwiowego zadecydowało o po- 
w a lk i. Dębisz s trem ow ał go po - rażce widocznego na drugim

r T ezentanU P o mbra ta . Od I I  ru n d y  P iń sk i zaczął Olejniczaka.

Niepowodzenie Polaków
w  skokach narciarskich
Hokeiści wygrali z Finlandią 4:2

Y I7  OBECNOŚCI 150 tysięcy widzów na skoczni Holmen-
vv  kollen został rozegrany o lim pijski otwarty konkurs 

skoków. Do konkursu zgłoszonych zostało 44 zawodników.
Polacy wypadli bardzo bla­

do, skacząc o wiele gorzej, 
niż na treningach. Wyszły 
szczególnie na jaw nasze bra­
k i techniczne i  stylowe, które 
specjalnie raziły na tle wspa­
niale skaczących Norwegów.

Polacy uplasowali się: 24 —
Wieczorek 61 i  60 m., nota 
191, 27 — Marusarz 59 i  60,5 
m.. nota 189, 33 — Węgrzyn- 
kiewicz 60,5 i 58,5 m., nota 
185, 39 — Tajner 57 1 56,5 
m., nota 178.

Zwycięstwo odniósł Norweg 
Bergman przed swym ziom­
kiem Falkangerem oraz Szwe­
dem Holmstroemem. 4 — Brut 
cher (Niemcy), 5  — Haes (Nor 
wegia), 6 — Hoel (Norwegia).

W niedzielnych rozgryw­
kach hokejowych, Szwajcaria 
pokonała Niemcy Zachodnie 
6:3, a CSR — Szwecję 4:0.
Obie te drużyny mają tyle sa­
mo punktów, lecz CSR uzyska
ia lepszy stosunek bramek. ROZEGRANY w  niedziele 
Kierownictwo Olimpiady zade- m  Olimpiadzie na skoczni Hol 
cydowało jednak, ze o zdoby- menkollen otw arty konkurs 
ciu brązowego medalu roz- skokóie zakończył się pełnym 
strzygnie ponowny mecz CSR sukcesem Norwegów, którzy 
— Szwecja. zajęli I ,  11, V, i  V I miejsce.

Nasi hokeiści w ygra li nare- Pierwsze miejsce zajął Berg- 
szcie mecz, zwyciężając Fin- man przed Falkangerem. * 

. --------  — -----  Szwedem Holmstroemem. Po­
lacy skacząc bardzo słabo < 
wiele gorzej niż na treningach 
nie odegrali w  konkur­
sie żadnej ro li zajmując da­
lekie miejsca. Najlepszym t 
naszych zawodników okazał 
się A ntoni Wieczorek ((LZS  
Szczyrk), k tóry  zaj%l 2i  m iej­
sce mając skoki 61 i  60 m. no­
ta 191 pkt. W ybija jący się od 
k ilku  la t Wieczorek wykazał 
ponownie swą wyższość nad 
Marusarzem na skoczniach o 
wiszącym progu. Pierwsze zwy 
cięstwó odniósł on w  czasie 
otwarcia nowoprzebudowanej 

skoczni o progu wiszącym w 
Szczyrku. W niedzielę Wieczo 
rek powtórzył swój sukces bo 
wiem Staszek Marusarz zajął 
27 miejsce mając skoki 59 i  
60,5 m. nota 189, 23. Powyżej 
karykatura Wieczorka w uję­
ciu rysownika Juliana Żebrów 
skiego.

landię 4:2 (2:2, 0:0, 2:0). —

▼ W  I I  R U ND ZIE pó łfina łów  o 
szachowe m istrzostw o Po lski w  

g rup ie  I  G w ard ia Szczecin przegra 
ła  bezapelacyjnie ze S pójn ią B yd­
goszcz 0:8. K o le ja rz  Słupsk poko­
na ł K  ńe jarza Gorzów 6:2, a Ogni­
wo Sopot zwyciężyło Spójn ię 
Poznań 6:2

* • •
W  SPOTKANIACH o m is trzo ­

stw o H  l ig i  bokserskiej pad ły  na­
stępujące w y n ik i:

We W rocław iu CWKS IH  poko­
na ł G órn ika 12:8. w  B ie lsku O gni­
wo zwyciężyło K o le jarza I I  11:9, w  | 

°  - «Ssfflała j

ZS Kolejarz 
zwyciężył
w mistrzostwach
narciarskich CRZZ
W OGOLNEJ punktacji m i­

strzostw narciarskich 
CRZZ zwyciężyli zawodnicy 
ZS Kolfejarz — 1.306 pkt 
przed Ogniwem — 949, Stalą 
— 683, Unią — 653 i Spójnią 
— 564. Dalsze miejsca zajęły 
zrzeszenia: Górnik, W łókniarz 
i Budowlani.

W  ostatnim 
dniu mistrzostw 

0 . a odbył .się bieg 
¿ ¡ P f '  na 30 km oraz 

skoki otwarte. 
Do biegu zgło­
szonych było 
43 zawodni­
ków, ukończyło 
35.

W yn ik i tech 
niczne: 1) Dąbrowski (W łók­
niarz 2:09,41, 2) Dobosz (Gór­
n ik) 2:13,33, 3) Zubek (Kole­
jarz) 2:17,53.

W  konkursie skoków, roze­
granym na dużej skoczni na 
K rokw i, w yn ik i by ły  następu­
jące: 1) Rekucki (Spójnia) —• 
skoki 52, 57, 58 m, nota — 
295,5, 2) Marusarz Andrzej 
(Kolejarz) — 49, 58, 58,5 m, 
nota 290,2, 3) Świerk (Unia)— 
50,5, 55. 54 m, nota — 278.:

Zwycięstwa
ping-pongistów
U nii
w mistrzostwach 
okręgu
c)A  BM. w świetlicy Osiedla 

Akademickiego odbyły 
się mistrzostwa okręgu szcze­
cińskiego tenisa stołowego w 
grach podwójnych i  miesza­
nych. W  grze mieszanej starto 
wały 3  pary reprezentujące 
Unię. Zwycięstwo odniosła pa­
ra Wykusz, Czyżewska nie po 
nosząc żadnej porażki. W yn iki 
poszczególnych walk przedsta 
stawiały się następująco: 

Wykifsz, Czyżewska — Grze 
siak Sękówna 2:1 (21:13.
11 21, 23:21).

Wykusz, Czyżewska — D i­
xa Rucińska 2:0 (32:21 
21:16).

Grzesiak, Sękówna — Dixa, 
Rucińska 2:0.(21:9. 21:12).

W grze-po­
dwójnej męż­
czyzn rozgryw­

ce  k i zostały prze
( y  prowadzone

ńf. v V) Przy udziale 20 
zespołów, które 
reprezentowały 

7 zrzeszeń 
szczecińskich: 
Gwardię, Kole­

jarza, AZS, 
Stal, Unię, Włó 
niarza i  Spój­
nię.

Po przeprowadzonych elim i 
nacjach do finału  zakwalifiko­
wały się cztery pary: Wykusz 
Grzesiak (Unia), Brzoza. Lato 
(W łókniarz), Lewandowski. 
Płudowski (Stal) oraz Stępniak 
1 Andziak (Kolejarz).

Mistrzostwo zdobyła para 
U nii Wykusz, Grzesiak, 2) Ko­
lejarz, 3) Stal. (w. *,)
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